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Prenumerata w Warszawie

Rocznie . Rs. 7 kop. —
Półrocznie „ 3 „ 50
Kwartalnie „ 1 „ 75
Miesięcznie „ — „ 6 0

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nume­
ru bez dodatku kop. 20.

Rok IX'

Prenumerata na Prowinoył
w Cesarstwie i zagranic;:

Rocznie . . Rs. 9 koc. — 
Półrocznie ,, 4 „ 50
Kwartalnie 2 „ 25

Drobnych rękopisów re- 
dakcya nie zwraca.

Ogłoszenia przyjmuje ksi?‘ 
garnia T. Paprockiego i S-ki 
oraz Warszawskie biuro 
ogłoszeń (Wierzbowa N  8 
po k. 10 za wiersz petitem 
lub za jego miejsce Rekla­

my po kop. 20.

TYGODNIK LITERACKO- SPOŁECZNO- POLITYCZNY.

Wychodzi co Sobota.
H J2 M A .I4 .d rA : ¡Smolna (Wysokaj Nr. 24. 
E k s p e r t  y c y  a  g ł ó w n a :  Nowy - Świat Nr. 41, 

w księgarni Teodora Paprockiego i S ki.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych.

T R E Ś Ć :
Szkoła w Japonii, rzez J  P.
Ze 8łodkiego Świata, przez Cukrownika.

Medium w osobie E. Palladino, przez Dr. J. Harusewi-
CMI.

1 literatury i sztuki współczesnej, przez Kate.

Bez obłudy, przez Maryana Bohusza.
Głosy. Gospodarka żydowsko-niemiecka. — Szpital dla 

dzieci.— Przywóz mięsa.—Dziwna reklama.—Erudy- 
cya radomska.—Sprawozdanie muzyczne.

Z kraju, przez J. Nieborskiego.

Korespondencyja „Głosu“: Kijów. Manchester.

Przegląd społeczny. Tomaszów Rawski. Granica. Pe­
tersburg. Lwów.

Przegląd polityczny.

Kronika powszechna.

Ogłoszenia.

Odoinek. Handelek, Powieść, przez Teod. Tom. Jeża

Biuletyny o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mo­
ści Najjaśniejszego Pana.

29-go Stycznia (godz. 12 m. 15 południa). 
Najjaśniejszy Pan zachorował na silną influ­
enzę ze znacznym katarem przewodu oddecho­
wego (bronchitis) i zapaleniem niższej części 
prawego płuca. Ciepłota ciała dochodzi * do 
39,6°.

29-go stycznia (godz. 2 m. 50 po południu). 
Najjaśniejszy Pan czuje się trochę lepiej. Za­
palenie nie rozszerza się, najwyższa tempera­
tura nocą 39,3, rano 38,5, puls dobry.

D. 30 stycznia godz. 2 minut 40 po południu.
U Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana 

tamperatura nie podniosła się w nocy; rano 
38°; objawy zapalenia płuc zmniejszają się. 
Bronchitis trwa i utrudnia sen; puls dobry.

Godz. 2 min. 20 po północy:
U Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pa­

na temperatura zmniejsza się stale, wieczorem 
wynosiła 37.7°; bronchitis słabnie trochę i po­
zwala od czasu do czasu na niedługi sen. Puls 
dobry.

D. 31 stycznia, godz. 2 m. 50 po południu. 
Temperatura u* Jego Cesarskiej Mości Najja­
śniejszego Pana wynosi 37°. Puls dobry; obja­
wy zapalenia płuc niewidoczne. Bronchitis sła­
bnie; sen lepszy; pojawił się nieduży apetyt. 
Choroba zaczyna zmniejszać się.

1-go lutego, godz. 12 m. 35 po północy.
U Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego 

Pana temperatura wynosi 37 1°; puls dobry. 
Bronchitis zmniejsza się stale; sen i samowie- 
dza lepsze. Biuletyny o chorobie będą ogła 
szane tylko raz na dzień.

SZKOŁA W JAPONII.

Niedawno jeszcze sprawa oświaty i szkol­
nictwa uchodziła w prasie i opinii publicznej 
za jedno z najważniejszych zadań społecznych. 
Można powiedzieć nawet, że istniał kult oświa­
ty, mający swoich fanatycznych wyznawców 
i, jak każdy kult, grzeszący pewną przesadą. 
Widziano w oświacie siłę cudowną, źyciotwór- 
czą, niezawodne lekarstwo na wszelkie dolegli­
wości etyczne i społeczne. Przedstawicielem 
widomym tego kultu był legendarny „nauczy­
ciel pruski“, którego nazywano właściwym 
twórcą zjednoczenia Niemiec, sprawcą ich try­
umfów wojennych.

Wprawdzie odzywały się (głosy, protestu­
jąc przeciw tej przesadzie, usiłujące sprowa­
dzić znaczenie oświaty do właściwych rozmia­
rów, ale głosy te nieliczne nie sprawiały dy­
sonansu w wielkim chórze opinii ogółu. Re- 
akeya, której były one zwiastunami, nastąpiła 
później z rozmaitych przyczyn. Nad przyczy­
nami temi rozwodzić się nie będziemy, zazna 
czymy tylko, że reakcya ta ujawniła się w roz­
maitym stopniu w różnych krajach i, jak daw­
niej kult oświaty często przekraczała słuszne 
granice. Nie była i nie jest ona niebezpieczną 
tam, gdzie oświata, oddawna stała się niemal 
powszechną, potrzebą, w dodatku potrzebą 
praktyczną, zależną od wymagań życia. W spo­
łeczeństwie, posiadaj ącem przymus szkolny, in- 
stytucye, ułatwiające wszechstronne kształce­
nie młodzieży, a nawet dorosłych, bogate, cza. 
sem bodaj nadmiernie rozwinięte piśmiennictwo 
gorliwe zalecenie oświaty było często szkodli­
wą jednostronnością, tymbardziej, że pomijało 
lub osłabiało wpływ innych czynników, niemniej 
ważnych.

Inaczej wszakże przedstawia się ta, poniekąd 
słuszna w zasadzie, reakcya w społeczeństwie, 
w którem zaledwie 1/r części ludności umie 
czytać i pisać, w którem ciemnota jest bezpo­
średnią, często jedyną przyczyną wielu ujem­
nych objawów. Nauka, zwłaszcza nauka ele 
mentarna, umiejętność czytania i pisania nie­
wątpliwie nie zrobi człowieka lepszym, przyi 
puśćmy że nie zrobi go nawet rozumniejszym, 
ale jest dzisiaj koniecznym warunkiem kultury 
obyczajowej i materyalnej, świadomości oby­
watelskiej i t. d. Oświata nie jest celem, do 
którego kultura ma dążyć, ale jest niezbędnem 
kultury tej narzędziem. Nie może być mowy 
o wyźszem uobyczajeniu, o postępie materyal- 
nym, o rozwoju stosunków ekonomicznych

w społeczeństwach, w których to narzędzie 
kultury jest zaniedbanem, nie wydoskonalonem.

Z tego względu pouczającą i ciekawą 
być powinna wiadomość, jak na sprawę oświa­
ty zapatruje się społeczeństwo rdzennie azya- 
tyckie, żyjące na krańcu wschodnim tej części 
świata. Mówimy tu o Japonii, która tak szyb­
ko rozwija się kulturalnie i, zachowując swoją 
odrębność, nie urąga jednak „zgniłemu“ Za­
chodowi, owszem, usilnie go w wielu wypad­
kach naśladuje.

W Chinach i Japonii, które skutkiem nie­
znajomości tych krajów uważamy dotychczas 
za pół-barbarzyńskie, oddawna już oświa­
ta w znacznej mierze była upowszechnioną. 
W Japonii wprawdzie do 1888 r. korzystała 
z niej prawie wyłącznie klasa wyższa, uprzy­
wilejowana, dosyć jednak liczna (około 2.000.000 
osób). Kiedy w 1888 r. z inicyatywy panujące­
go dotychczas mikada obalony został system 
feodalny i cywilizacya europejska znalazła do­
stęp do „państwa wschodzącego słońca“, rząd 
z wielką energią zajął się sprawami oświaty. 
W 1872 r. wydano prawo o organizacyi szkół 
przeznaczonych dla wszystkich klas ludności 
W ciągu ostatnich dwudziestu lat założono 
uniwersytet w Tokio, urządzony na sposób eu­
ropejski i mnóstwo szkół wyższych, średnich 
i niższych, czyli elementarnych. Dotychczas 
oświata nie jest jeszcze obowiązkową, dla braku 
odpowiedniej liczby szkół, a raczej dia braku 
należycie przygotowanych nauczycieli. Zresztą 
przymus szkolny jest w Japonii zbytecznym, 
rodzice bowiem, nawet najubożsi chętnie dają 
dzieciom naukę. Dla przygotowania nauczy, 
cieli już założono seminarya. Oprócz szkoły pu­
blicznej istnieją liczne szkoły prywatne. Wszy­
stkie szkoły utrzymywane są z podatku szkol­
nego, który płacić musi każdy ojciec rodziny 
w kwocie 4 rs. rocznie. Niektóre szkoły ma­
ją  też własne fundusze, rząd bowiem do utrzyma­
nia szkół niższych i wielu średnich nic nie dopła­
ca. Nauczyciele otrzymują odpowiednie, stoso­
wnie do wymagań miejscowych, wynagrodze­
nie, którego część biorą w naturze.

Do klas niższych chłopcy i dziewczyny 
uczęszczają razem. System kar nie istnieje 
dzieci japońskie bowiem uczą się chętnie i są 
jak to zauważyli wszyscy podróżnicy, wesoło 
ale ciche i grzeczne. Zresztą i rodzice w do­
mu nigdy prawie dzieci nie karzą.

Kurs nauki w szkołach ludowych, które są 
niższe, elementarne i wyższe — zasługuje na 
uwagę, a z wielu powodów nawet na naśla­
dowanie... Obszernie jest wykładaną nauka 
moralności w życiu prywatnem i publicznem.

http://rcin.org.pl
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W ścisłym związku z nią stoi nauka o przy 
zwoitości, czyli dobrem zachowaniu się; za 
pomocą dobranych przykładów nauczyciele 
wpajają w dzieci zasady postępowania w życiu 
codziennem. Nauka czytania i pisania zabiera 
wiele czasu, ponieważ grafika japońska bardzo 
jest skomplikowaną. Książki do czytania, wy­
brane przez rady szkolne i zalecone przez mi- 
nisteryum oświaty, odznaczają się nietylko do­
borem treści, ale również pięknymi rysunkami- 
W wyższych szkołach ludowych wykładają 
naukę stylu, poetykę i t. p. Bardzo ważnym 
przedmiotem jest nauka o kraju rodzinnym» 
traktowana starannie i umiejętnie. Dzieci po­
znają wybornie kraj rodzinny i dzieje jego, 
otrzymują też dosyć dokładne wiadomości
0 krajach sąsiednich —Chinach i Korei. Geo­
grafia Europy i Ameryki wykładana jest tylko 
w wyższych szkołachludo wych. Naukę rachun­
ków prowadzą metodą europejską lub za po­
mocą japońskich przyrządów do liczenia. 
Oprócz historyi naturalnej (zoologii, botaniki
1 mineralogii) uczą także dzieci ogólnych zasad 
fizyologii i dają im pojęcie o budowie anato­
micznej człowieka. Nauka rysunków ze wzo­
rów i z natury zajmuje w kursie szkól ludo" 
wych ważne miejsce, ale ważniejsze jeszcze 
nauka śpiewu i muzyki. Japończycy nie są 
z natury muzykalni, melodye ich narodowe są 
ubogie i jednostajne, głosy mają bezdźwięczne» 
ale dla tego właśnie, ażeby zwalczyć te braki, 
z zapałem oddawać się zaczęli nauce muzyki 
i śpiewu. Wreszcie oprócz przedmiotów szkol­
nych dziewczyny uczą się kroju a chłopcy 
w [miejscowościach rolniczych zapoznają się 
z uprawą ryżu i z jedwabnictwem. W miastach 
portowych wykładają w szkołach ludowych język 
angielski. Taka jest szkoła w Japonii...

J. P.

As 5

Ze słodkiego świata.

Świat cukuowniczy dość często zwraca na 
siebie uwagę przeciętnej nawet publiczności, 
Konsument cukru styka się z jego ceną, wa 
bającą się często, dowiaduje się o licznych 
odgłosach sporów pomiędzy fabrykantami a do­
stawcami buraków, dochodzą go wieści o kon- 
wencyi między cukrownikami, o wielkich zy­
skach fabrykantów, dość znaczna wreszcie jak 
na konsumcyę Królestwa (15 funt. na głowę) 
liczba fabryk w różnych okolicach kraju sprzy­
ja zetknięciu się z tym przemysłem.

Czytelnik Głosu chętnie być może zapozna 
się z tym światem, zajmującym w każdym ra­
zie poczesne miejsce tak pod względem pro- 
dukcyi (54 mil. rub.) jak i technicznego po­
stępu w naszym przemyśle. Zapoznam go bli­
żej z tymi szczegółami, które w ogóle mało 
są znane szerszej publiczności.

Z zakładanych pierwotnie przez szlachtę 
czysto gospodarczych fabryczek pozostała obe­
cnie bardzo nieznaczna ilość z ogólnej liczby 
41 fabryk, większa część ich stanowią ogniska 
przemysłowe, % kapitału których znajduje się 
w rękach finansistów żydowskich lub obcokra­
jowców. Przeważnie, bo 60% ogólnej liczby 
fabryk należą do towarzystw akcyjnych, re­
szta 40°/° stanowią własność prywatną, z któ­
rych 60% znajduje się w rękach polskich, 
40% w rękach żydowskich. W towarzystwach 
akcyjnych dominują kapitały żydowskie i za­
ledwie 2 fabryki możnaby wskazać jako czy­
sto polskie, udziałowe. W ogóle nie będziemy 
dalecy od prawdy, jeżeli przyjmiemy powyż­
szy podział kapitału.

Technika naszego przemysłu rozwijała się 
równolegle z ogólnym postępem tegoż zagra­
nicą i dziś stoi w ogóle nie niżej jak gdzie­
indziej, jeżeli nie wyżej. Jakkolwiek sami nie 
przyczyniliśmy się swoją inwencyą do zapisania 
imion naszych w tym przemyśle, jednakże 
umiemy dobrze posiłkować się u obcych i za­
stosować ich ulepszenia. Pomysły polskie, 
a było ich bardzo mało, nie były w ogóle 
szczęśliwe, nie długo się utrzymały. Takie epo­
kowe odkrycia w cukrownictwie, jak wydo­
bywanie soku z buraków za pomocą dyfuzyi 
między rozerwanymi komórkami buraka a wo­
dą, jak zbudowanie polarymetru, jak wreszcie

wiele innych pod względem techniki i chemii, 
należą do naszych sąsiadów-niemców, od któ­
rych skwapliwie korzystamy. Dziś cukrownie 
w Królestwie urządzane są po większej części 
według ostatnich wymagań techniki i fabrykują 
dobrze, t. j. dążą do otrzymania największej 
ilości cukru z danej jednostki buraków, przy 
możliwej oszczędności w opale i innych środ­
kach pomocniczych.

Obecny stan przemysłu cukrowniczego, dzię­
ki podtrzymującej się solidarnie konweucyi, 
która normuje cenę cukru i pozwala produ­
kować z zyskiem, był w ostatnich latach do- 
bry?n, a przeszły np. rok przy wysokiej, jak 
dawno nie było, cenie cukru, można nazwać 
dla znacznej części fabryk świetnym. Dywi­
dendy niżej 10% bardzo rzadko się zdarzały, 
większa część fabryk dawała 20—60%» a je ­
dna np. 75%. Są to zyski rzadko otrzymywa­
ne obecnie w innym przemyśle. Z upadkiem 
konwencyi, która dla wielu fabryk jest ucią­
żliwą i od której chętnie uwolniłyby się, jakaś 
część fabryk musiałaby upaść, nie mogąc wy­
trzymać konkurencyi z fabrykami zasobnemi 
w kapitały, któreby mogły przez pewien czas 
płacić więcej za buraki i tanioj produkować 
cukier. Obecnie losy konwencyi się rozstrzy­
gają, wielu jest niezadowolonych malkonten­
tów, którzy żądają zmniejszenia normy swego 
wywozu za granicę i sprawiedliwszego podzia­
łu tegoż. Fabryki Królestwa, wyrabiające 
około 80,000 tonn cukru, a spożywające 50,000 
tonu tegoż, produkują nadmiar cukru, dla któ­
rego muszą szukać zbytu za granicą, gdyż wy­
wóz na wschód utrudnionym jest bardzo wy- 
sokiemi taryfami. Chociaż minęły już bezpo­
wrotnie zapewne owe świetne dla cukrowni­
ctwa lata, kiedy 50% zysków nie było rzad­
kością, jednakże i dziś jeszcze przemysł ten 
należy do lepszych, co się wyraża ogólnem 
dążeniem i chęcią w zakładaniu nowych fa­
bryk. Nie pomagają ostrzegawcze głosy sta­
rych fabrykantów.

Ciekawszą stroną dla czytelnika będzie zaj­
rzeć do wewnętrznej organizacyi tych zakła­
dów, zajmujących około 750 osób personelu 
urzędniczego i 10,000 robotników.

Niedawno jeszcze cały skład urzędników 
wyższych i znaczna liczba niższych—złożony 
był z niemców, za czem prowadzenie książek 
technicznych i buchalteryjnych odbywało się 
w języku niemieckim. Obecnie w nielicznych 
już fabrykach pozostał ślad tego, i dziś po 
większej części miejsca oficyalistów zajęte są

HANDELEK
P O W I E Ś Ć

przez

T e c d .  T o m .  J e ż a .

Dalszy ciąg.
— Ona radzi: niech się pannuńcia nie sprze­

ciwia... Będzie najprzód wyprawa... W ypra­
wa będzie się robiła w Czerniejowcach, albo 
aż we Lwowie... Pannuńcia się o tem dowie 
i mnie da znać, a pani Kropilska zaradzi...

— Nie radzi mi iść za hrabiego?...
— Nie... nie... — odrzekł żyd z mocnym 

przyciskiem. Ona tak zrobi, że jasny pan na 
durnia, z przeproszeniem, wyjdzie... Już tak 
ona zrobi... O ona'.,.

Tu palcem sobie po czole pod adresem 
pani Kropilskiej postukał.

Dokładniej sprawy zdać nie mógł.
Joasię to zadowolniło; zadowolniło z tego 

przedewszystkiem względu, że odzyskiwała 
w całości dawniejsze rojeń pole, szerokie, uro. 
cze, na którem ukazywał się Józio w roli 
udobrodziejstwowanego, a zamiary samobój­
cze usunęły się w dal niedostrzeżoną. Odzy­
skała spokój, wesołość i rozmowność; odzy­
skała humor, dzięki któremu można było 
swobodnie mówić przy niej o jej przyszłym 
małżonku, o weselu, o wyprawie.

„Zgodziło się biedactwo z przeznacze­
niem’’...— myślała sobie mandataryuszowa.

Wcale nawet uprzejmie traktowała sędzi­
wego narzeczonego swego, dosyć częstego 
na mandataryi gościa, który nigdy z próżne- 
mi nie zjawiał się rękami. Regularnie przy 
woził upominek jakiś, jeżeli nie córce, to 
matce. Zaproszony na pączki, na smalcu gę­
sim smażone, spożywał je na talerzach por­
celanowych, ozdobionych cyframi J. G. (Ju­
lia Grabelska), których serwis kompletny 
ofiarował mandataryuszowej.

On pierwszy o wyprawie wspomniał.
— Gdzie?... — zapytał. We Lwowie?., 

w Wiedniu?...
— Nie możnaby w Czerniejowcach?... — 

odparła pani Grabelska.
W kwestyi tej dwa powodowały nią wzglę­

dy. Na wyprawę —rzecz prosta—łożył hra­
bia, nie chciała przeto przed ślubem narażać 
go na wydatki wielkie, jakie by pobyt we 
Lwowie, tem bardziej w Wiedniu, pociągnąć 
za sobą musiał. Po wtóre we Lwowie, w Wie­
dniu, zgubiłaby się w odmęcie wielkiego, 
nieznanego miasta, podczas kiedy w Czernie­
jowcach była jak u siebie, a przytem zape­
wnioną miała pomoc i poradę w razach wąt­
pliwych w osobach kobiet jej życzliwych i ta­
kich doświadczonych, jak Tugenderowa i jej 
córka.

— Cóż narzeczona moja na to?,..—zapytał 
hrabia.

— Cóż?... nic...—odpowiedziała Joasia.

— Pewny jestem, iżbyś wolała Wiedeń 
albo Lwów, aniżeli Czerniejowce...

— Wolę Czerniejowce...
— Na pewne?...
— Na pewne...
— To chyba mnie na przekór, boja bym 

Lwów albo Wiedeń wolał...
— Jeżeli to panu hrabiemu przykrość ro­

bi...—wtrąciła pani Grabelska—to my się do 
jego zastosujemy woli...

— Przykrość?... Najmniejszejl... Zajedziem 
do domostwa Tugenderów i będziem się po 
sklepach i magazynach grzebali... Niech so­
bie panie jeno regiestr sprawunków naprzód 
spiszą, bo ja się na tem nie znam...

Wymieniać tonem żartobliwym zacząt:
— Koszule, kaftaniki, spódnice, spódni­

czki, pończochy, podwiązki, majtki, podkład­
ki... aa!... czy ja wiem?..

— Uwolnimy od tego pana hrabiego... — 
rzekła pani Grabelska.

— Więc Czerniejowce?... stanowczo?...
— Czerniejowce...—odparła Joasia z przy­

ciskiem.
— Może się panie rozmyślą jeszcze... Zo­

stawiam czas... do maja...
Czas upłynął; rozmyślenie się nie nastąpi­

ło. W maju dwa pojazdy wywiozły z Zielo­
nej Łuki trzy, z wyjątkiem służby, osoby, od­
grywające wydatne w opowiadaniu niniej- 
szem role. Z karety, przez cztery konie, 
w lejc ciągnionej, wyglądało przez spuszczo­
ne od karety okno świeże klasycznie ukształ-
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przez krajowców. Na czele takiej fabryki stoi 
administrator, utrzymujący stałe biuro w War­
szawie, zajmujący się głównie sprzedażą cu­
kru i w ogóle finansową stroną inteiesu. Ad­
ministrator jest zawsze akcyonaryuszem fa­
bryki lub właścicielem, któremu inni powie­
rzyli prowadzenie rzeczy. Administratorami są 
w większej części żydzi, mający, jak wyżej 
wspomniano, znaczne kapitały w cukrowniach. 
Na miejscu w fabryce główną osobą jest dy­
rektor, kierujący techniczną częścią i miejsco­
wą administracyą Cały personel fabryczny 
składa się z kilkunastu urzędników, zajętych 
w fabryce lub w kantorze (vice-dyrektor, che­
mik, mechanik, prowadząoy fabrykacyę t. zw. 
zmianowi, kasyer, buchalter, magazynier, urzę­
dnik od plantacyi buraków i inni), dalej idą 
majstrowie i starsi robotnicy płatni miesię­
cznie, wreszcie robotnicy niżsi stali lub cza­
sowo najęci w czasie kampanii...

Cukrownie budowane były przeważnie w lu­
dnych wsiach lub też urządzały sobie osady 
własne. Urzędnik więc czy robotnik stały ma 
na miejscu mieszkanie, opał, światło, cukier, 
często pomoc w usłudze i inne dogodności. Cu­
krownia musi trzymać doktora na miejscu, 
a przynajmniej dojeżdżającego stale, bezwa­
runkowo felczera, szpital, szkołę. Niektóre 
w ostatnich czasach pozakledały u siebie ochro­
ny froeblowskie, a często muzykalni dyrekto­
rowie urządzają sobie orkiestrę z robotników. 
Życie w takiej osadzie byłoby znośnem, gdy­
by: 1) personel był więcej między sobą soli­
darny, mniej było intryg i zawiści, a przez to 
spaczenia charakterów; 2) gdyby nie podział 
w towarzyskich stosunkach na arystokrację 
i demokracyę, doczego głównie przyczyniają się 
kobiety, których wścibstwo i rządy powinny 
być ograniczone, przez co zmniejszyłyby się nie­
porozumienia i niesnaski1

Uposażenie urzędników jest mniej więcej 
wszędzie jednakowem, pod tym względem dy- 
rekeye nie biorą pod uwagę warunków bytu 
t. j. droższych lub tańszych produktów spożyw­
czych w danej okolicy, obarczenia liczniejszą 
rodziną i t. d. To co dla danej miejscowości 
jest względnie dostatecznem, dla innej nie wy­
starcza. Uposażenie odpowiedniem jest do zaj­
mowanej posady, w każdym razie jako prze­
ciętną plącę urzędnika można przyjąć 50—60 
rubli miesięcznie.

Dla fabryki nie potrzeba wogóle, prócz ja­
kichś dwóch, urzędników z wyższem wykształ­

ceniem, personel składa się w większej części 
z ludzi średniego wykształcenia, a nawet tylko 
z praktycznie nabytemi wiadomościami. Oto 
np. tabelka co do wykształeenia osób, zajmu- 
cych wydatniejsze posady. Tabelka odnosi się 
do 1891/2 roku i obejmuje fabryki Cesarstwa 
i Królestwa razem.

Dyrek- Pomoc. Chemi- Mecha- 
terów. dyrekt. ków. uików. 

z wyższ. wyk8ztał. 52.7°/0 21.8°/o 54.4% 10.20/0 
ze średniem „ 34.4°/<> 37.2% 34.9% 34 9%
z praktycz. „ 12.9 41.0% 10.7% 54 9%

Cyfry te są tylko blizkie prawdy, wielu bowiem 
którzy oglądali zaledwie miasto z wyższym za­
kładem, zapisywali się do pierwszego działu, co 
zresztą nie przeszkadza im być lepszymi fabry­
kantami od wielu dyplomowanych.

Cukrownik.

Medyumism w osobie E. Palladino.

IV.
Zaledwie raz jeden odważyła się Eusapia— 

na tych kilkanaście posiedzeń, z których, jeżeli 
sam nie byłem ich uczestnikiem, miałem do­
kładne ustne relacye—otóż zaledwie raz jeden 
zdecydowała się ona na wywołanie objawu 
dotykania przy znośnem ćwierć-świetle i bez 
udziału kotary lub innej zasłony tego rodzaju. 
Dlatego też oddzielnie chcę o tern pomówić.

Było nas przy tem razem z medyum sześć 
osób, w tem czterech lekarzy; ja  zająłem miej­
sce z prawej strony Eusapii, przestrzeń, nas 
dzieląca, była jeszcze mniej oświetloną, gdyż 
lampa stała z lewej strony i trochę z przodu, 
na innym stoliku, światło padało mi więc na 
twarz, dalej zaś było zasłonięte stołem i oso­
bami, przy nim siedzącemi. Odbywało się to 
na ostatniem posiedzeniu. Dotykany byłem tyl­
ko ja  jeden i wszystkiego cztery razy — raz 
w udo, dwa w bok i raz w dolny koniec le­
wej (bliższej medyum) łopatki—jakiemś ciałem 
twardem, zaokrąglonem, bardzo szybko, jak 
zwykle, i niespodziewanie, zawsze natychmiast 
po wypukiwaniu nóżką stołu sakramentalnego 
w takich wypadkach „parlate“; gdy patrzyłem

w przestrzeń, dzielącą moje krzesło od krzesła 
Eusapii, stół jeszcze energiczniej i raz po raz 
przypominał nam o obowiązku rozmawiania. 
W czasie opisanych dotknięć medyum mocno 
przychylało się w stronę odwrotną ku swemu 
lewemu kontrolerowi; głębokie westchnięcia, 
czkawka, bladość twarzy, świecenie białkami 
oczu towarzyszyły, jak zwykle, temu obja­
wowi. W chwili pukania w lewą tylną nóżkę 
mego krzesła, co nietylko mogłem słyszeć, ale 
i czuć, patrzyłem na posadzkę między mną 
a Eusapią i, pomimo że dość znośnie widziałem 
podłogę, dojrzeć nic podejrzanego nie zdoła­
łem, jak również w sekundę po owych doty- 
kaniach.

Do ciekawych objawów, wywoływanych 
przez E. przy takiem świetle, że można wi­
dzieć, jakkolwiek niezupełnie wyraźnie, rysy 
twarzy medyum i ręce, należy pisanie na pa­
pierze, mankiecie lub deseczce, bez pomocy 
ołówka—znaków formy nieokreślonej lub tylko 
linii (jak gdyby rzeczywistym ołówkiem) pal­
cem własnym, nawet palcem jednego z obe­
cnych uczestników lub też odwrotnym końcem 
ołówka, zakończonym gumką i, o ile można 
było sprawdzić, dotąd nieużywanym. Przy peł- 
nem świetle lampy, wobec mnie, podobne do­
świadczenie nie udało się ani razu pomimo ,od- 
powiednich prób.

W najlepszych warunkach obserwowałem 
to zjawisko na przedostatniem posiedzeniu po 
nieudanych staraniach znośnie ułożonego, z pun­
ktu widzenia metody badania naukowego, 
i pierwszy raz aprobowanego przez wszystkich 
uczestników programu. Wówczas jeden z le­
karzy ujął ręką ołówek gumką na dół i kre­
ślił esy na arkuszu czystego białego papieru 
w cieniu osób, ’zasłaniających sobą zlekka 
przyćmioną lampę na biurku, naturalnie rezul­
tat był żaden, lecz gdy E. położyła lewą dłoń 
swoją na ręku piszącego tak, że nie dotykała 
papieru palcem (dotykała tylko ołówka) wkrót­
ce wystąpiły na papierze widoczne ślady ołów­
kiem nakreślone.

Zauważjdem jednak (zauważył to samo 
i dr. D), że gdy E. pisała palcem na mankie^ 
cie dr. D., jednocześnie skrobała i swoim pa- 
znogeiem, tak samo było przy pisaniu i moim 
palcem. Należy zaś zaznaczyć, że paznogcie 
Eusapii rewidowane nie były.

W końcu ostatniego posiedzenia, kiedy zo­
stało uformowane ogromne koło z szesnastu 
blizko osób, siedziałem jako trzeci z kolei od 
medyum, światło było tak słabe, że zaledwie

towane, urokami owinięte liczko dziewczyny, 
siedzącej obok niemłodej, przystojnej kobie­
ty. Przed karetą w pewnej odległości toczył 
się pojazd odkryty, również czwórką koni cią­
gniony, a w niem na poduszkach, siedział sta­
rzec, nadrabiający miną. Czupurzył się. Nic 
to jednak nie pomagało. Przez czernidło i róż 
przeglądało próchno: skóra maskowała szkie­
let.

Pojazdy toczyły się śród pól, łąk i lasów, 
dyszących wiosną.

Wiosna cudną jest na Pokuciu. Przyglą. 
dała się jej Joasia, wdychała ją w siebie: po­
między nią a naturą, wyobrażającą rwanie się 
uroków pełnej młodości do życia, zachodziło 
bliskie, bezpośrednie powinowactwo. Na je­
dnej widać nie było, ażeby myślała o jesieni, 
o zimie, o zaniku sił, służących do używania, 
nie widać było tego i na drugiej. Uśmiecha­
ła się do jutra natura; do jutra uśmiechała się 
dziewczyna: ta z szerokich rozłogów, ze szma­
ragdowych, kwieciem dzierzganych kobierców, 
z pozielenionych, wonie roniących gór, roz­
śpiewanych słowiczymi koncertami i wszela­
kich ptaków i owadów chórami gajów, ze 
srebrzystych wstęg potoków, rzeczek i rzek; 
ta z miękich suknem cienkiem obciągniętych 
poduszek karety, z po za ram okna, przed 
którem, niby w ruchomej panoramie, przesu­
wały się widoki coraz to inne a jeden od 
drugiego piękniejsze.

— O naturo wiośniana!.. o dziewczyno mło­
dziutka!.,.

Joasia się widokom przyglądała z uśmie- 
ćhem, który rozkosznie na jej obliczu roz­
kwitał, lecz nie do widoków się uśmiechała, 
ale do myśli własnych, krążących około za­
miany paru frazesów z arendarzem. Ona je­
mu powiedziała:]

— Wyprawa będzie się szyła w Czernie- 
jowcach...

On jej odpowiedział:
— Wiem o tem... Wszystko będzie git... 

ganc git... Czy pannuńcia pamięta Lejzor a?.
— Jakiego Lejzora?...
— Miszurysa w zajćidzie Tugenderów?...
— Pamiętam...
— Wun pannuńci coś powie...
— A pani Kropilska?...
— Wun pannuńci już powie...
Z szykiem wielkim, z paleniem z bata, za­

jechała kareta przed zajazd w Czerniejowcach, 
Hrabia, który o pół godziny panie poprze* 
dził, spotkał je, mając obok Tugendera. Na 
powitanie wyszły Tugenderowa i Małka. Po­
witanie ich cechowała uprzejmość, posunięta 
do granic ostatecznych. Tugenderowa wy­
stąpiła do hrabiego z komplimentem:

— Jasnemu panu powinien cesarz dać or­
der, jaki jest największy...

— Za co?...
— Jak to, za co?... Za taką hrabinę... — 

odpowiedziała, oczami na Joasię wskazując. 
Takiej hrabiny nie było jeszcze, jak Gałycja, 
Gałycją, niema, jaka ona długa i szeroka i— 
dodała z przyciskiem — nigdy nie będzie...

Hrabiemu uśmiech zadowolnienia poruszył 
farbowane wąsy i odsłonił wstawione zęby.

— Prawda?... co?...—rzekł.
— Wielka prawda...—odrzekła Tugendero­

wa.
— Znam się ., hę...
Zakaszlał się.
Małka go z ukosa okiem zmierzyła. W o- 

czach jej świecił wyraz na poły litościwy, 
na poły drwiący. Mówiła:

— Nikt się nie pochwali jasną panią taką 
jak jasny pan...

Pochwały i zachwyty pod adresem Joasi 
doprowadziły panie do drzwi apartamentu, 
składającego Się z pokojów sypialnych i ba­
wialnego. W tym ostatnim stół nakryty do 
wieczerzy czekał na biesiadników.

Joasia oglądała się za miszurysem. Nie 
było go. Niepokoiło ją to trochę. Szukała 
oczami i, nie znalazłszy, przybrała minkę za­
wiedzionej. Ślicznie jej z tą minką było. 
W padła ona w oczy hrabiemu przy wiecze- 
rzy, gdy spożywała befsztyk angielski, za­
krapiany angielskim porterem.

— Panią moją obłok owionął... — zauwa­
żył.

Joasia, zamiast odpowiedzi, na sufit spoj­
rzała.

— Rozpierzchnie się on—odpowiedział hra­
bia sobie sam—od sprawunków...

Nazajutrz od rana rozpoczęło się zajęcie 
sprawunkami. Pani Grabelska spisała sobie 
długi regiestr a miała od hrabiego upoważnię-
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mogłem rozpoznawać z mojej odległości rysy 
twarzy Eusapii, rece jej jednak były widoczne; 
E. jak zwykle siedziała przy wązkim brzegu 
stolika. Na środku stolika leżał drewniany 
rajsbret wielkości rozłoźenego zwykłego arku-

która z tych trzech wiadomych mi liczb w ja ­
kiej mieści się kopercie. P. Siemiradzki obja­
śnił Eusapii, o co idzie, zgodziła się, usiadła 
przy małym stoliczku, ja  wybrałem jednę 
z trzech kopert, przygotowanych przez p. T. N.,

sza papieru, ołówka zaś nie było; na rajsbre- j położyłem pod rękę medyum, w utworzeniu
cie znaków przy oglądaniu nie dostrzegłem źa-...................
dnych; dla uzmysłowienia warunków dodam, 
że medyum z łatwością, nie wstając, mogłoby 
dosięgnąć ręką rzeczonego rajsbretu. Po kilku 
zwykłych objawach ze strony medyum i sil­
nych przechylaniach bocznych stołu, przyczem, 
co zwróciło moją uwagę, rajzbret nie posunął 
się wcale, jak gdyby był przymocowany do 
blatu (potem przekonałem się, że przy mniej - 
szern nachylaniu tenże rajsbret spadał z tego 
samego stolika), usłyszałem, w chwili spokoju, 
niewyraźny szmer skrobania, niby pazuogciem, 
po gładkiej desce, ręce jednak E. pozycyi nie 
zmieniły; wkrótce zapytała ona, czy widzieliśmy 
cień ręki na rajzbrecie, okazało się, że nikt 
go nie widział, dało to jednak powód do obejrzenia 
rajsbretu: dość spory zaokrąglonej formy zyg­
zak, widocznie ołówkiem nakreślony, widniał

zaś łańcucha wzięły udział tylko osoby „zhar 
monizowane”, a więc dwie panie i pp. Och. 
i Siem., światło ciągle przyćmione; usiadłem 
niedaleko, ręki z rozmysłem na stoliku nie kła­
dąc, jednak wkrótce stoliczek podsunął się do 
mnie, „John” zaś pukaniem na pytanie odpo­
wiedział, że życzy sobie widzieć i moją rękę 
w łańcuchu. Nareszcie po kilku wahaniach 
„duch’’ zdecydował się wypukać liezbę w ko­
percie i wypukał 9, otwieramy kopertę przy 
lampie znajdujemy 14; kilka słów głośnej po­
ciechy usłyszawszy usiłuje, „John” zgadnąć, co 
druga koperta zawiera i w tych samych zupeł­
nie warunkach wystukuje 10, co Eusapia po­
twierdza słowem bene, a wydobyta z koperty 
kartka zaprzecza swoją liczbą 34 Po takiem 
fiasco Palladino mówi: eh, to głupstwo, i wię­
cej prób robić nie chce, ledwie mi się udało

na środku rajsbretu. Był to jej ostatni wysiłek namówić na jeszcze jedną, 
fizyczny; w chwili potem „John“ już odmówił] Tymczasem wziąłem jednę z trzech kopert, 
posłuszeństwa; Eusapia prosiła przerwać seans j ogólnie mi wiadomych, wiedziałem więc tylko 
z powodu wielkiego zmęczenia, co w samej tyle, że może tam być liczba 12, 30 lub 52; do
rzeczy malowało się na jej twarzy, wygląd bo­
wiem robił wrażenie starszej i zwiędłej, mocno 
wyczerpanej... Kiedy jednak w ciągu pięciu, 
najwyżej dziesięciu minut E. powróciła prawie 
do normy, rozmawiała wesoło i śmiała się, 
spróbowałem, niestety (na 3.im posiedzeniu ro­
biłem propozycye w tym względzie, jednak 
zgody nie uzyskałem), raz tylko jeden i osta­
tni wykonać doświadczenie natury czysto umy­
słowej.

Chodziło o odgadywanie cyfr. Przyniosłem 
ze sobą w sześciu, nie różniących się niczem, 
kopertach, zapieczętowanych dokładnie i z gru­
bego nieprzejrzystego papieru, tyleż kartek 
z napisanemi na nich liczbami (E. czytać nie 
umie, więc i „John” tej sztuki nie posiada po­

świadczenie bez zmiany warunków daje do­
skonały rezultat; stoliczek wypukuje 12, ja 
umyślnie oponuję, że wypukał 13, wówczas 
p. 8. zapytuje czy 14, „duch“ przeczy, czy 
13 — także nie, czy 12 — odpowiedź, „tak;“ 
otwieramy kopertę, znajdujemy 12̂  Od dal­
szych prób tego rodzaju Eusapia stanowczo 
się uchyliła.

Do najstalszych objawów, obserwowanych 
przez rozmaitych autorów i spostrzegaczy w tak 
zwanym medyumizmie, należy chłodne wianie; 
miała to wywoływać i Eusapia, aleja ani razu, 
absolutnie ani razu, nie czułem nic podobnego, 
pomimo, że brała specyalnie w tym celu moją 
rękę i kładła na lewej połowie swej głowy, 
usilnie dopytując, czy nie czuję „soffio freddo“

dobno wcale); trzy z pomienionych liczb n ie : i pomimo, że inni uczestnicy względnie dość 
były mi zupełnie wiadome, gdyż napisał je na] często czuli po rękach to wrażenie chłodu 
moje żądanie jeden z przyjaciół moich w W ar-1'przed rozpoczęciem się zjawisk; raz zaś byłem 
szawie p. T. N., sam włożył do kopert, zapie-. świadkiem, jak jedna z pań zaznaczała że 
czętował i wręczył już gotowe; trzy zaś inne '„wieje jak gdyby z otwartego lufcika.“ Dr. Rz.
napisałem ja  sam i dla łatwiejszego zapamię­
tania wybrałem znane z liczenia czasu: 12, 30 
i 52, zrobiłem znaczki na kopertach dla odró­
żnienia od liczb nieprzezemnie pisanych, wie­
dzieć jednak po zapieczętowaniu nie mogłem,

mówił mi jednak, że w podobnych warunkach 
doskonale czuł ręką chłodne wianie z lewej 
strony głowy Eusapii.

Przy tej sposobności zanotuję nie pozba­
wiony komizmu epizod, wywołany przez je­

nie nieoglądania się na wydatki. Wedle re ­
gestru, który do spółki z mężem układała, 
i który dla tego dzielił się na kategorye. 
rozpoczęła kupowanie i zamawianie. Pier­
wsza kategorya, bielizna, druga—pościel, trze­
cia — odzież, dalej jeszcze jakaś. W  układa­
niu regestru czuć się dawał duch biurokra­
tyczny, paragrafami hodowany. Panował 
w nim porządek, wedle którego pani Grabel- 
ska rozwinęła działalność, powziąwszy z gó­
ry postanowienie nie śpieszyć się, nie zapalać, 
targować^ się do upadłego i nie zapomnieć 
o niczem.

Postanowienie łatwo powziąść, ale wyko­
nać nie łatwo. We względzie wykonania wi­
na—rzecz prosta—nie znajdowała się po stro­
nie pani Grabelskiej. Sprzedający po skle­
pach i magazynach sprawiali dystrakcye, 
z któremi do końca trafić nie było można. 
Żądała, naprzykład, kołnierzyków; podano jej 
kołnierzyki a obok tego podsunięto pończo­
chy, które jej uwagę na siebie zwróciły. Za­
pomniała camtych, rozpatrywała się w tych 
ostatnich i przypomniała sobie chustki do 
nosa. Zbijało ją to z tropu, gubiła się, w gło­
wie tworzył się zamęt. Dzięki zamętowi te­
mu czas upłynął do południa, zrewidowała 
sklepów kilka, zmęczyła się i sprawunku nie 
zrobiła żadnego.

— Cóż?... zakupiła pani Czerniejowiec po­
łowę?...—zapytał jej hrabia przy obiedzie.

— Ale!...—westchnęła. Wybrać trudno....

j — Czyż moja narzeczona w wyborze nie 
] pomaga?...

— O!... ona!...—odparła pani Grabelska.
Joasia wobec wyprawy własnej 'dziwnie

się znajdowała. Obojętną nie była—przeciw­
nie, zajmowały ją żywo nawet przedmioty 
po sklepach widziane. Napadało ją niekiedy 
roztargnienie. Oglądała się, jakby kogoś 
szukała. Z jednego magazynu, ujrzawszy 
przechodzącą mimo drzwi jakąś damę, wy­
biegła nagle, wydzierając się z rąk kupco­
wej, co na niej rękawiczki przymierzała. 
Zdziwiło to i kupcowę i panią Grabelską.

— Co to?... — zapytała ta ostatnia, gdy 
Joasia z miną skonfundowaną wróciła.

— Nic, mamo...—odparła.
— Czegóżeś wybiegła?...
— Niczego...
— Zapewne panienka zobaczyła tego, co 

z małpą po mieście chodzi...—zainterwenio­
wała kupcowa.

Joasia nic na to nie odpowiedziała, a pa­
ni Grabelska do przerwanego wróciła targu.

Nad wieczorem, już o słońca zachodzie, 
matka z córką zmęczone do zajazdu wracały. 
Pani Grabelska przypomniała sobie, że miała 
coś w jednym z magazynów powiedzieć.

— Idź-że ty—rzekła do córki—ja tam za­
raz nadejdę...

Rozstały się. Pani Grabelska w rzeczy 
samej, chwilkę tylko zabawiła, załatwiła się, 
do zajazdu wróciła — i hrabiego samego za­
stała. i

dnego z uczestników; w chwili, kiedy entuzya- 
styczuie ogłoszono nadzwyczajnie wyraźne 
„soffio frćddo,“ p. R. zaznaczył głośno, że to 
on umyślnie dmuchał silnie ustami; co ciekaw­
sze, że wtedy właśnie i ja  czułem chłodny po­
wiew! Tyle o tern. ¡jTeraz słów kilka o zjawi­
skach świetlnych. Na posiedzeniach, w których 
i ja  brałem udział, Eusapia okazała się bardzo 
skąpą w tym kierunku, pomimo ciągle pona­
wianych próśb i żądań, gdyż wszystkich świa­
tełek widziałem cztery, z tych trzy na pierw- 
szem posiedzeniu, jedno nierozwinięte na — 
czwartem. W każdym razie uważam za potrze­
bne szczegółowo opisać to, com widział, tym- 
bardziej, że spostrzeżenie moje w tym wzglę­
dzie niezupełnie jest zgodne z opisem, poda­
nym przez p. Br. Rajchmana w Kur. Warsz. 
Miało to miejsce w zupełnej ciemności, zaraz 
po innych objawach, kiedyśmy stali (nie wy­
łączając i medyum) obok stołu, trzymając na 
nim ręce, złączone w łańcuch; prawą moją 
rękę obejmowała lewa ręka Eusapii na brzegu 
stołu, lewa moja ręka wraz z ręką sąsiada le­
żała na stole prawie na środku, gdyż opiera­
łem się na niej. Po chwili bez zapowiedzi 
z obydwóch boków Eusapii dość szybko poka­
zały się złotawe drobne iskierki zaledwie na 
sekundę; wtedy umyślnie głośno po polsku 
zauważyłem, że ja  nic nie widziałem, w kilka 
chwil po moich słowach prawie nad lewą moją 
ręką (proszę zwrócić uwagę na opisaną pozy- 
cyę rąk) na wysokości 6—8 ctm. analogiczna 
iskra złotawego koloru i szybko unosząca się 
wyżej, zaczęła przybierać barwę i odcień, po 
części nawet wielkość i formę—światełka ro­
baczka świętojańskiego z jakimś maleńkim 
ogonkiem czy wyrostkiem ku dołowi. Było to 
już na jednym poziomie z mojemi oczami i zda­
wało mi się, że bardzo blizko—po czem rapto­
wnie zgasło. Zjawisko zaś całe nie trwało dłu­
żej nad 5—6 sekund, posuwanie się iskry ku 
górze było tak szybkie, że na sekundę widzia­
łem jak gdyby linię świetlną. Dodam, że ja 
obserwowałem w tym razie rzeczony objaw na 
tle okna, z zewnątrz lekko z ulicy oświetlo­
nego, i że, pomimo ciemności, w takich wa­
runkach mógłbym widzieć rękę w powietrzu, 
jak to następnie sprawdziłem.

Teraz należy się słów kilka osławionemu 
wypuklaniu się czy wydymaniu sukni Eusapii 
przy objawach unoszenia się stołu. Szczególnie 
dobrze obserwowałem to, samo przez się eiekawe, 
zjawisko na pierwszem posiedzeniu, wkrótce 
po szczegółowej rewizyi ubrania i bielizny me-

JTs 5

— Joasia?...—zapytała...
— Nie widziałem jej...
— Poszła przedemną...
— Nie przyszła jeszcze... Przyjdzie nie­

bawem...
Nie przychodziła jednak. Minął kwadrans 

—matka się zaniepokoiła; minęło pół godzi­
ny — zaniepokoił się i hrabia. Po upływie 
trzech kwadransów dany został alarm. Tu- 
genderowa, Małka, domownicy wszyscy po 
mieście się rozbiegli. Tugender zawiadomił 
policyę. Władza porządku i bezpieczeństwa 
publicznego rozpoczęła energiczne poszuki­
wania, które się ciągnęły dni trzy i nie do­
prowadziły do rezultatu żadnego. Dziewczy­
na przepadła, nie pozostawiwszy po sobie 
najmniejszego śladu. Pani Grabelska do Zie- 
onej Łuki w rozpaczy powróciła. Hrabia od­
czuł wszystkie lekarstwami zagłuszone w ko­
ściach, żyłach i muskutach bóle, które go do 
łóżka przykuły.

VI.

Joasia, z matką się rozszedłszy, do hotelu 
wracała i już na prowadzące do apartamentu 
schody wstępowała, kiedy za sobą ułyszała 
wołanie:

— Panienkol...
Odwróciła się.
— A!... — zawołała tonem, jakim się zgu 

bę odnalezioną wita.
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dyum, rewizyi osobiście przezemnie dokona­
nej; ma to zaś swoje znaczenie, gdyż porusza­
nie się sukni w tym razie stanowczo robiło 
takie wrażenie, jak gdyby było wywołane np. 
jakąś wewnątrz spódnicy ukrytą, odskakującą 
sprężyną. W danym wypadku chodziło nam
0 t. zw. lewitacyę małego o trzech nóżkach 
stoliczka przy dobrem, chociaż zasłonionem 
świetle i w warunkach, stanowczo wykluczają­
cych współudział mechaniczny nóg medyum. 
W tym celu Eusapia została posadzona bokiem 
do stoliczka tak, że obiedwie nogi jej były 
z zewnątrz trzymane przez dwóch z uczestni­
ków (pp. H. i M.), suknia zaś wcale nie doty­
kała nóżek, ręce na stoliczku, oprócz ręki me­
dyum, trzymali dr. D. i p. Św. Zaraz nadmienię, 
że po długiem nawet oczekiwaniu nie było ża­
dnej lewitacyi, na co się później powołam, 
a Eusapia prawie ze łzami zawołała: pocóźe- 
ście mi dali ten stoliczek — z którym nigdy 
nie operowałam. Otóż —w tych warunkach kil­
kakrotnie spód sukni wykonał szybkie kilku- 
nasto-centymetrowe poruszenie po posadzce 
w kierunku nóżek stoliczka przy zupełnym spo­
koju samego medyum; chwytanie natychmia­
stowe ręką tego miejsca nie wykrywało nic, — 
odsunięta zaś suknia po pewnym czasie znowu 
posuwała się ku stolikowi i pozostawała w tej 
pozycyi, dopóki nie była ręką lub nogą je­
dnego z uczestników odsunięta. Przy tych le- 
witacyacb, które widziałem w znośnem oświetle­
niu, zawsze obserwowałem zetknięcie sukni z le­
wej strony medyum z odpowiednią stołową 
nogą; bardzo często przy bocznych nachyleniach 
suknia podsuwała się nawet pod tę nogę —
1 potem następowało wznoszenie się stołu. Z po­
wyższego widocznem jest, że i ten ośmieszony 
i słusznie podejrzany objaw zasługuje na bliż­
sze zbadanie.

Dr. J. Harusewicz.

Sprostowanie. W poprzednim artykule na­
leży czytać „na 6 osób“ zamiast „na 5.“

JV's 5

1  literatury i sztuki współczesnej.
Z literatury włoskiej: nowellista Luigi Capuana — 
Nowele sycylijskie—Powstanie „weryzmu“ —O illu- 
zyi w teatrze — Czem właściwie jest weryzm ope­
ry?—Dalszy ciąg „Cavallerii” —„A santa Lucia — 
Gemma Bellincioni.—Opera „psychologiczna“ — Im- 

presa Sonzogno.
Włosi, jak wiadomo, bardzo mało wnieśli do 

skarbca literatury światowej w ostatnich lat 
dziesiątkach. Żadna „moda“ żaden „kierunek“ 
nie przyszedł do nas z tamtej strony Alp. 
Najwięksi nowelliści włoscy: Salvatore Farina, 
Luigi Capuana, Giovanni Verga, mimo swej 
oryginalności w szczegółach przypominają ukła­
dem swoich dzieł, tematami obranymi, rodza­
jem charakteryzowania wzory obce; najgło­
śniejszy w ostatniej chwili dramaturg Gerolamo 
Rovetta zapożycza się wprost u Zoli (n. p. 
w sztuce „A la citta di Roma“, mocno przypo­
minającej: „Au bonheur des dames“).

Luigi Capuana uchodzi zresztą za naturali- 
stę we Włoszech, za reprezentanta kierunku wy 
bujałego i więdnącego już nad Sekwaną — 
a sam niemało przyczynił się do tej ogólnej o so­
bie opinii, poświęcając swoją większą po­
wieść: „Giacinta“—„a Emilio Zola“ „jako nowy 
dowód głębokiej czci dla jego artysty znego 
talentu“. Capuana nie jest jednak naturalistą, 
przynajmniej nie jest nim wyłącznie. Jego 
drobne utwory, nowele z życia ludowego w Sy­
cylii, które, podobnie jak Yerga, najlepiej kre­
śli, jego fantastyczne nieraz opowiadania, jak 
„Wypadek somnambulizmu“ albo „Doktor Cym- 
balus“ już to humorem znakomitym, już dżi- 
wacznością samego pomysłu, a wreszcie rzad­
kiej delikatności psychologią mocno wyróżnia­
ją  się z całego mnóstwa naśladownictw natu­
ralizmu francuskiego. Capuana kreśli szczegó­
łowo i zewnętrzne strony życia n. p. archeolo­
giczne prace w „Wykopaliskach mistrza Roc- 
ca“, ale nie jest to wybitną stroną jego talen­
tu. W „Doktorze Cymbalusie“ nowelista drwi 
nawet z zimnej, niewzruszonej niczem natury, 
ze serc kamiennych, jakie nowocześni tak chę­
tnie kreślą. Jego doktor wynalazł metodę 
znieczulania ludzi na wszelkie wrażenia. Pró­
ba udaje się na pacyencie, który podjął się 
poddać operacyi, tak świetnie, że zrozpaczony

swoją nieudolnością do odczuwania czegokol­
wiek na świecie szuka ratunku w samobójstwie 
i zostawia majątek na szkoły, ,,w których by 
uczono kochać.“

A więc Capuana wcale nie jest owym zim­
nym artystą, bezlitośnie kującym swoje postacie 
ze śpiźu, jak tego wymaga recepta naturali- 
styczna.

W motywach za to zbliża się aż nadto do 
wzorów francuskich. Sfera miłości płciowej, 
niewiary małżeńskiej wydaje się mu źródłem 
niewyczerpanem, choć trudno przecież o coś 
nowego w tej właśnie dziedzinie. „Giacinta“ 
zdradza swego męża, kocha sie w nikczemnym 
Audrea Gerace. Äudrea naturalnie w końcu 
uprzykrzyć sobie musi stosunek i porzuca ko­
chankę. Córka jej jedyna—-owoc miłości—umie­
ra a Giacinta nikogo na świecie nie mając,,do 
kogo by się jeszcze przywiązać mogła, kończy 
samobójstwem, zażywszy truciznę.

Pyszne są w powieści typy arystokraeyi, 
złośliwe postacie plotkarzy, którzy przychodzą 
do salonu Giacinty, a po kątach śmieją się 
z jej męża oszukanego.

W powieściach większych oryginalność au­
tora mocno szwankuje. Wyborne są nowele 
z życia sycylijskiego. W zakresie tym swej 
twórczości współzawodniczy z Vergą, którego 
opowiadania sycylijskie a zwłaszcza, „Cavalle ­
ria ru8tieana“—dzięki dramatycznej przeróbce 
i iuterpretacyi głównej roli (Santuzzy) przez 
Eleonorę Duze i dzięki muzyce Mascagniego— 
zyskały rozgłos w całej Europie.

Yerga stał sią mimo chcąc inicyatorem 
wielkiego ruchu scenicznego we Włoszech, zwa­
nego „weryzmem“. Ruch ten na razie zapa­
nował tylko w operze, Zaznacza się ten kierunek 
przedewszystkiem w treści oper.

Zauważyć jednak wypada, że włoska pu­
bliczność nie wielkie ma wymagania pod wzglę­
dem „illuzyi“ w teatrze. Rozmiłowanie się 
w śpiewie i muzyce jest tak wielkie, że zaję­
cie się treścią i utworu ustępuje przed niem. 
Nieraz na oklaski publiczności śpiewacy nie 
jedną, lub dwie zwrotki tylko, ale całe powta­
rzają sceny—a za śpiewakami i chóry.

Nie dość tedy, że muzyka jnź z natury swo­
jej opóźniać musi biag wydarzeń, gdyż śpie­
wane słowo nie może przecież doścignąć pod 
względem chyźości mowy ludzkiej, gdy nadto 
zwrotki liryczne i chóry zawierają bardzo wie­
le powtarzań a żadnej prawie nie mają treści, 
najczęściej w operze żadnej zresztą myśli—me 
dość na tem, że akcya cierpi pod brzmieniem

Wykrzyknika powodem było ujrzenie nie­
spodziane usłużnego miszurysa, za którym 
się dotąd napróżno oglądała.

— Pani Kropilska... —rzekł.
— Gdzie ona?...
— Proszę za mną...
Poszedł przodem. Joasia z pakuneczkiem 

sześciu par rękawiczek w ręku za nim po­
dążyła. Przechodzili mimo zaprzężonego, na 
ulicy stój ącego pojazdu, z którego wychyliła 
się kobieta, w której Joasia poznała Katarzy­
nę, co z panią Kropilską w roli służącej 
w Zielonej Łuce była.

— Ahl Katarzyna...
— Proszę siadać...—odezwał się miszurys, 

który drzwiczki otworzył.
Dziewczyna bez namysłu do pojazdu 

wskoczyła.
— Wio!... — huknął tent sam furman, co 

onego czasu dla szabasu jechać dalej z Zie­
lonej Łuki nie chciał.

Konie ruszyły.
— Pani Kropilska?...—zapytała Joasia K a­

tarzyny.
— Jedziemy do niej... Czy panienka chce? 

—odparła Katarzyna.
— A chcę... Czy to daleko?,..
— Nie blisko...
— Ach!... to jakże?...
— Może panienka nie chce?...
— Ależ chcę... bardzo chcę!...
Powóz się toczył, rzęsistym unoszony kłu­

sem. Wewnątrz siedziały Joasia z Katarzy­

ną, na kozie żyd furman i obok niego miszu­
rys.

Paru minut dosyć było do wyjechania za 
miasto.

Za miastem, po kwadransie mniej więcej 
ostrej jazdy, Joasia się odezwała:

— Co tam powiedzą?...
— Pani Kropilska czeka...—odrzekła Ka­

tarzyna.
Jazda sprawiła na dziewczynie rodzaj otu­

manienia, a myślenie o hrabi i o tem, jaką 
da radę pani Kropilska, skróciło czas tak, że 
ani się obejrzała, jak godzina bez mała upły­
nęła. Powóz się zatrzymał.

— Tu?...—zapytała.
— Nie tu jeszcze... — była odpowiedź Ka­

tarzyny, która wysiadać poczęła.
Do wysiadania zerwała się i Joasia.
— Niech panienka siedzi... To nic... Zaraz 

pojedziemy dalej...—upewniała Katarzyna.
Przez minut kilka do koła powozu chodzi­

li jacyś ludzie, zaglądali, szturchali, odzywa­
li się językiem rumuńskim, Joasi z brzmienia 
znanym; miszurys z ■ papierami w ręku 
wszedł do stojącego obok drogi budynku, 
wyszedł, rzucił wyraz: fertig\ — powóz ruszył 
i przetoczył się popod podniesiony od ro­
gatki szlaban.

W chwili, kiedy się za Joasią w Czernie- 
jowcach rozpoczynały energiczne prżez poli- 
cyę poszukiwania, Joasia przejechała granicę 
w Mamornicy za regularnym na imię panny 
Żanety, w nawiasie Joanny Potockiej, wy- i

stawionym paszportem. Rogatka się za nią 
zamknęła.

Klamka zapadła.
Słońce zaszło. Wieczorny majowego dnia 

zmrok powoli gęstniał i przechodził w ciem- 
i ność, która stopniowo ziemię ogarniała, aż 
ją ogarnęła całkowicie. Szybkość jazdy zwol- 
niała. Konie szły truchtem, niekiedy stępem, 
wypadało bowiem tu z góry się spuszczać, 
ówdzie na górę wyjeżdżać. W niektórych 
miejscach trzeba było powóz powstrzymywać. 
Czynili to wspólnemi siłami furman z miszu- 
rysem, przy czem głośno po żydowsku klęli. 
Około północy powóz się zatrzymał.

— A co to?...—zapytała Katarzyna, z bu­
dy się wychylając.

— Konie odetchną i pojedzą trochę... — 
odpowiedział furman.

Joasia nie miała najmniejszego o tem, co 
zaszło, pojęcia. W głowie jej najróżnoro­
dniejsze snuły się myśli, krążąc bezładnie 
około hrabiego, matki, pani Kropilskiej, oko­
ło sklepów, szwaczek, bielizny, odzieży, rę ­
kawiczek. Rękawiczki miała z sobą; żałowa­
ła, że nie zabrała kołnierzyków. Matka wzię- 
ła zapewne.

„Co mama sobie myśli?...“ — co chwila do 
głowy jej przychodziło.

Na płacz się jej zbierało

Dalszy ciąg nastąpi.

*
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melodyi i towarzyszenia orkiestry, włoska pu­
bliczność mimo to wszystko, polubiwszy jakąś 
scenę, żąda jej powtórzenia. Czasem chodzi
0 chór, czasem o aryę, czasem nawet o solo 
skrzypcowe jak np. w „Amico Fritz“. Nie dziw, 
źe we Włoszech zrodziła się opera.

Przy tych upodobaniach słuchaczów ude­
rzać musi, że w najnowszym czasie zapalać się 
ona mogła tak do oper, których największą, 
jeśli nie jedyną wartością była dramatyczność 
akcyi, silna charakterystyka, możliwie wierna 
fotografia życia, co wszystko razem nazwano 
„weryzmem“. Weryzm — opery to muzykalne 
wydanie naturalizmu i realizmu. Wagner 
a poprzednio jeszcze Meyerbeer walczyli o uzna 
nie dramatyczności w śpiewie i o podniesienie 
opery do wyżyny dramatu śpiewanego. Teraz 
Włosi żądają, aby ten dramat i treścią swoją 
poruszał kwestye, obchodzące masy. Dawna 
sielankowa miłość znikła z repertuaru a z nią
1 demoniczność. W szczelinach sceny zapa­
dli się trubadurzy, pazowie, rycerze, księżnicz­
ki, cyganki i trucicielki. Natomiast z kuli- 
wychodzą chłopi, rybacy, kurtyzany, uwiedzio­
ne kobiety don juanowie wiejscy, brutalni 
pijacy i ladacznice wszelkiego gatunku. Prze­
szczepienie naturalizmu na scenę nie udało się 
—jak wiadomo. Wszystkie „wolne teatry1“ im­
ponują tylko cynizmem ^brutalnością w odsłania­
niu najwstrętniejszych stron życia, ilekroć chcą 
nam przedstawić prawdę bezwzględną. Chyba 
tylko ta odwaga’ pociąga nowością ale nie 
sztuka nowego kierunku. Scena zawsze zwra­
cać się musi do fantazyi widza, gdyż ramy jej 
są i pod względem czasu i pod względem miej­
sca bardzo zacieśnione; dramat nie może, jak  
powieść, na oślep wyrwanego z życia ustępu 
pczynić przedmiotem swoim. Teatr przedsta­
wia typy a nie jakie bądź postacie, generali­
zuje a nie wyszczególnia.

Weryzm włoski jest przeto na scenie tak 
samo nieudatny, jak przeróbki teatralne Zo­
li, jak dramaty Tołstoja, Becque’a i inne tego 
rodzaju utwory, zrzekające się z góry działa­
nia na fantazyę. Mascagni szczęśliwym trafem 
wpadł na dramat jednoaktowy Vergi („Cava 
lleria rusticana“), który zarówno głęboką cha­
rakterystyką pociągał, jak nowością przedmio­
tu, kreślącego życie ludowe w Sycylii i pro­
stotą a zwięzłością nieporównaną dyalogu. 
Wielkie powodzenie opery wywołało naślado­
wnictwa bez liku i stworzyło całą szkołę „we- 
rysiów“. Ależ ten weryzm nie leży w muzy­
ce! Muzyka „Cavallerii“ jest bezsprzecznie 
piękną; kto jednak widział dramat Vergi do­
brze odegrany, a potem operę Mascagniego, 
ten zapewne nie będzie utrzymywał, źe dzieło 
muzyka wyźszem jest od utworu poety. Ow­
szem cała podstawa powodzenia opery leżała 
w librecie. Nie wiele mamy dzieł w całej li­
teraturze operowej, w którychby postęp akcyi 
tak mało ucierpiał od śpiewu i orkiestry, 
w których by cały, prosty a przejmujący do 
głębi wypadek tak dobitnie się rozwijał, jak 
właśnie w „Cavallerii“. Tyle jest siły w po­
staciach dramatu, w zdradzonej kochance San- 
tuzzy, w Alfie mszczącym się na Turiddzie, 
uwodzicielu jego żony Loli i w samych nawet 
osobach, uboczne tylko mających znaczenie; 
w przekupce, matki Turidda i w innych, że 
młodym kompozytorom wydawało się wszelkie 
naśladownictwo choćby treści tylko „Cavaile- 
rii“ gwarancyą powodzenia.

Nietylko więc przejmowali się frazesami 
muzykalnymi Mascagniego, ale męczyli też li- 
brecistów o waryacye „Cavallerii“. W każdej 
takiej waryacyi jest uwiedziona dziewczyna, 
kochanek ladaco, żona cudzołożna, w każdej 
zazdrość jest głównym motywem rozwiązania 
węzła dramktycznego, wszystko to nosi nazwę 
„weryzmu“ a jest wcale nie podobnem do 
prawdy.

Powtarza się zawsze ta sama historya 
w sztuce. Ktoś wpadnie na pomysł szczęśliwy, 
albo, dzięki szczeremu talentowi, stworzy dzie­
ło pełne życia, potem cały legion naśladowców, 
nie rozumiejąc zgoła prawdziwej piękności, 
chwyta się najgrubszych rysów utworu, tych 
ryBÓw, które się tłumowi najlepiej podobają 
i urabia tak kierunek. Żaden wielki artysta 
nie zapisywał się do obozu, tworzył bowiem 
przy pełnej równowadze krytyki i wyobraźni, 
a kto„kierunek” jakiś uwzględnia, ten wycho­
dzi z jakiejś myśli szczególnej, z reguły po­
dyktowanej i już nie tworzy, ale układa.

I cóż w tern dziwnego, kiedy nietylko we

Włoszech, ale i w Niemczech zapanowała istna 
mania robienia libretów ń la „Cavalleria“. 
W Lipsku jakiś nieznanej dotychczas sławy 
librecista Edmund von Freybold napisał jedno­
aktowy tekst do opery „Santu/.za” mającej być 
dalszym ciągiem „Cavallerii“. W 18 lat po 
śmierci Turidda obłąkana Santuzza zabija Alfia, 
mSzcząc się na mordercy swego kochanka, 
sama zaś umiera. Jej syn Massimo kocha się 
w Anicie, córce Loli (żony Alfia), nie może jej 
jednak pojąć za żonę, gdyż dowiaduje się, 
że Anita jest nieprawą córką Turidda, a więc 
jego przyrodnią siostrą i w rozpaczy idzie 
w świat.

Takie okropoości sceniczne dojrzewają na 
gruncie sławy Mascagniego. Grzeszą libreciści 
i kompozytorowie, a sławne artystki żądają 
od nich ról podobnych do Santuzzy. Tak libre­
cista Golisciani i młody muzyk Pierantonio 
Tasca piszą upore „A santa Lucia“ dla Gem­
my Bellincioni. Rzecz dzieje się w Neapolu. 
Handlarz ostryg Totonno ma dwoje dzieci, Ci- 
cilla i Concetinę. Cicillo uwiódł piękną i szcze­
rą, ale biedną dziewczynę z ludu Rosellę. Długi 
czas utrzymywał z nią stosunek miłosny, aż 
mu obrzydła. Pod pozorem, że ma narzeczoną 
(Maryę), której mu opuścić nie wolno, porzuca 
ją i kilkoletuie dziecko. Dręczony zazdrością 
choć mu Rosella do niej żadnego nie daje po­
wodu, nie może on jednak stosunku z nią 
zerwać zupełnie, a o połączeniu się z Maryą 
wcale nie myśli.

Marya za oziębłość narzeczonego mścić się 
chce na Roselli i wszelkich używa środków, 
aby ją  do ostateczności przyprowadzić. Wy­
myśla na nią, łaje ją  i wyśmiewa, a wreszcie 
uderza jej czteroletnią dziewczynkę i rzuca ją  
na ziemię. Do głębi oburzona Rosella rzuca się 
jak wściekła w obronie dziecka na Maryę i za­
mierza się na nią nożem. Na krzyk zlatuje się 
policya i, związawszy Rosellę, uprowadzają do 
więzienia. Ale stary owdowiały Totonno, oj­
ciec Cicilla, upodobał sobieRosellę i chce się 
się z nią ożenić, wyswobadza ją więc z rąk 
policyi i umieszcza ją  w swoim domu, gdzie 
znajduje przytułek obok serdecznie do niej 
przywiązanej Concetiny. Cicillo, który dotych­
czas nic nie robił dla ratowania swej kochanki, 
po wszystkiem pojawia się, aby jej robić wy­
rzuty. W scenie bardzo pięknej i dramatycznej, 
sąmej przez się, ale nie umotywowanej po­
przednimi wypadkami, przychodzi do zgody 
między kochankami. Oboje przyrzekają sobie 
wzajemność i wierność. Cicillo odjeżdża na 
rok z Neapolu; po roku wraca, aby Rosellę 
pojąć za żonę. Tymczasem jednak ojciec jego 
Totonno, choć z Rosellą otwarcie o tern nigdy 
się nie rozmówił, uważa ją za przyszłą swoją 
żonę. Podoba mu się jej wdzięk i skromność 
zarówno, jak jej pilność i gospodarność. Ro­
sella, zamknięta w swoich zajęciach domowych, 
nie domyśla się wcale tych zamiarów Totonua, 
ale znajomi przebąkiwają o nich dość głośno. 
A kiedy Cicillo wraca do domu, Marya w zło­
ści swej nienasyconej pośpiesza mu zaraz do­
nieść, źe ojciec jego zaręczył się z Rosellą. 
Namiętny Cicillo nie chce wierzyć przysięgom 
swej niewinnej kochanki, która zaklina się, źe
0 niczem nie wie i odtrąca ją  od siebie. Zroz­
paczona rzuca się w morze, a Cicillo teraz do­
piero przekonany ratuje ją i wynosi na brzeg 
konającą w jego ramionach.

Fabuła ta jest wprost niemożliwą. Przede- 
wszystkiem widz pyta się, jak Totonno mógł 
kochać się w dziewczynie, z którą syn utrzy­
mywał stosunek i miał dziecko. Na to odpo­
wiada autor bardzo niepodobnem do prawdy 
tłómaczeniem, że Totonno o stosunku tym 
wcale nic nie wiedział. Przypuśćmy. Ale jak 
utaić się mógł zamiar Totonna pojęcia Roselli 
za żonę tej właśnie osobie, która miała żoną 
zostać? Czy przez cały rok Totonno niczem 
nie zdradził się Roselli? Wszak traktuje on 
sprawę tak otwarcie, iż na zapytanie Cicilla 
wprost odpowiada, że chce się ożenić z Ro­
sellą i że pewnym jest jej zgody. Całe wresz­
cie rozwiązanie tragiczne jest tak naciągane
1 wymuszone, że nie może zrobić wrażenia.

Ale dzieło, jak wyżej zauważyłem, napisano 
dla Gemmy Bellincioni. To wszystko tłuma­
czy. Znakomita śpiewaczka ma sposobność grać 
rolę matki czułej, kochanki wiernej, namiętnej, 
rezygnującej i zrozpaczonej. W tych dwóch 
aktach skupia się tyle stanów duszy, na jakie 
w trzech innych operach nie zdobywają się

libretta. Muzyka jest dość powszednią, artystka 
jednak tryumfuje. Czy i sztuka?To inne pytanie.

Gemma Bellincioni od kilku lat objeżdża 
Europę. Niezrównana gra czyni ją jedną z pier­
wszych artystek dramatycznych, obecnie żyją­
cych, a silny, choć nie bardzo dźwięczny głos, 
zadziwiający swoją objętością i czystością gór­
nych zwłaszcza tonów, staje sięju tej śpiewa­
czki podatnym materyałem do wyrażenia całej 
skali uczuć ludzkich: od lekkiego zaniepokoję 
nia do szalonej rozpaczy, od sielankowego roz­
marzenia aż do zapamiętałej miłości — na od­
danie bólu, rezygnacyi, nadziei, opuszczenia 
uporu, gniewu i przebaczenia. I jak używa ar­
tystka swych zdolności? Zamiast służyć wiel­
kiej sztuce, która żąda równomierności w ukła­
dzie utworów, prawdopodobieństwa fabuły, 
możliwości charakterów, szuka Gemma Bellin­
cioni, podobnie jak Sara Bernhardt, jak Ele­
onora Duże ról popisowych.

Pod wrażeniem genialnej gry widz zapo­
mina na chwilę, źe w gruncie rzeczy słyszał 
banialuki przez dwie godziny, ułożone tak, aby 
artystka wyczerpała w nich cały regestr swych 
tonów, wszystkie małe i wielkie sztuczki! 
Oczywiście Gemma Bellincioni zamawiać sobie 
musi odpowiednie libreta. Golisciani napisał: 
„A santa Lucia.“ To jest „realistyczne!“—zda­
niem śpiewaczki przynajmniej, która rozgadała 
przed jednym redaktorem wiedeńskim na te­
mat „weryzmu.“ Dla odmiany spróbować wy 
pada szczęścia w „operze psychologicznej“ 
(sic!). Co to za nowy dziwotwór będzie? Nad 
przyszłą psychologią w operze pracują do 
spółki Golisciani i kompozytor Massa. Opera 
ta, „Eros“ kreśli miłość nieszczęśliwą księżni­
czki indyjskiej Dżalmy dla francuskiego ofi­
cera, który jej życie uratował. Dżalma w to­
warzystwie niewolnika wiernego Ortara poje­
chała do Nizzy dla poratowania zdrowia i tu 
spotyka oficera, który ją nad Gangesem ocalił 
w chwili, kiedy tygrys rzucił się na nią. 
Oficer ten żywi jednak przyjaeielskie uczucia 
dla Dżalmy, a serce oddał jej przyjaciółce, mło­
dej francusce. Dżalma przypadkiem podsłu­
chała ich rozmowę miłosną i z rozpaczy , po 
tern odkryciu tak ciężko zapada, źe nie ma 
dla niej ratunku. Umiera tedy, błogosławiąc 
parę kochanków—a po jej śmierci niewolnik 
Ortar, słusznie wnioskując, źe w tak tkliwej 
operze za mało byłoby na jednym wypadku 
śmierci, przebija się z tęsknoty za swoją panią.

To więc jest „psychologia,” którą w naj­
bliższych miesiącach pani Bellinciani odśpie­
wywać będzie. Czego nie nagrzeszą gienialue 
komedyantki w robocie kierunków, tego do­
pełnia we Włoszech dyktatura przedsiębiorców, 
impresaryów, dostawców teatralnych i litera­
ckich. Wiadomo, że Sonzogno zgromadził do 
koła siebie cały szereg młodych kompozyto­
rów: Mascagniego, Giordana, Leoncavalla, Co- 
ronara, Samarę i innych. Wszyscy pracują pod 
wrażeniem wielkiego tryumfu „Cawallerii.“ Ce­
lem rozpowszechnienia nazwisk kompozytorów 
i zyskania rozgłosu ich dziełom, Sonzogno od­
bywa wycieczki po Europie z operowem to- 
rzystwem, które ma bardzo dobrą orkiestrę, 
znakomite śpiewaczki mianowicie: Toresellę 
i Fraudin i bardzo doskonałych śpiewaków. 
Towarzystwo to temperamentem żywym, na­
miętnością szczerą t\ grze i śpiewie, zachwy­
cało słuchaczów w głównych miastach Austryi, 
Węgier i Niemiec. Ale z treścią oper, z samą 
nieraz muzyką, nie bardzo się można było go­
dzić. W jednoaktowej operze „Festa a marina“ 
Benvenuta Coronara, tak samo jak w „Pa- 
gliacci“ Leoncavalla, powtarza się motyw 
zazdrości, niewiary małżeńskiej i mordu w na- 
miętnem oburzeniu. W „Festa a marina“ To- 
nio zabija swoją żonę Sarę, z powodu jej sto­
sunku miłosnego z młodym chłopcem Cicillem. 
Mamy sceny przed kościołem—jak w „Ca- 
vallerii,“ chóry i modlitwy. Pracuje się sta­
rymi środkami!

Ależ to przynajmniej jest „weryzm“ — bo 
jest i cudzołóstwo i mord, wedle recepty szkoły. 
Cóż jednak począć z operą „Flora mirabilis,“ 
Spira Samary? Co to za gatunek? Chyba nie 
mirabilis, ale miserabilis. Muzyka płaczliwa, 
rozwodniona, bez siły i oryginalności. A treść 
bajka bez polotu, bez fantazyi, lepianka naj­
bardziej zużytych pomysłów czarodziejskich. 
Lydia, dumna księżniczka, odrzuca hołdy wszyst­
kich zalotników i jednego z nich, syna czaro­
dzieja, hr. Adolfjorda zamartwiła tern na śmierć. 
Adelfjord mści się za to, rozbudzając miłość
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w Lydii do hr. Waldemara i przyprawiając 
ją o obłąkanie w chwili, kiedy rzuca mu się 
w ramiona, a to wskutek tego, że Waldemar 
zimno ją  odtrąca. Dopiero kiedy na grobie 
syna Adelfjorda róże zakwitają (flora mirabi­
lis!) czar zły traci swą siłę i kochankowie łą­
czą się.

Jak widać—kierunek nowy opery włoskiej 
więcej reklamą, krzykiem i narzucaniem się 
publiczności urósł, niż dzięki wewnętrznej war­
tości. Kilka utworów, dowodzących talentu, nie 
może jeszcze <sprawić rewolucyi w pojęciach 
o operze w Europie. Przeceniano bardzo zna­
czenie Mascagniego i jego następców, więcej, 
czy mniej szczęśliwych. Stoimy w przededniu 
reakcyi, która bywa czasem jeszcze niespra- 
wiedliwszą, niż porywczość bałwochwalstwa. 
Gdy jednak opera włoska tyle wrzawy naro­
biła w całej niemal Europie, godzi się zapy­
tać, jak też wygląda literatura sceniczna wo- 
góle we Włoszech? O tern w następnym arty­
kule. Ka—te.

GŁOSY.
Gospodarka żydowko-niemiecka.—Szpital dla dzie­
ci.—Przywóz mięsa. —Dziwna reklama — Erudycya 

radomska.—Sprawozdanie muzyczne.
Rola podaje ciekawy przyczynek do charak­

terystyki gospodarki „naszych finansistów.“ Wia­
domości, jakie otrzymaliśmy od naszego kore­
spondenta, zgadzają się zupełnie ze szczegółami, 
opisanymi w Roli:

„W Łyszkowicach (gub. Warszawska) znaj­
duje się fabryka cukru stanowiąca własność 
spółki akcyjnej, złożonej przeważnie z finansi­
stów warszawskich starozakonnego pochodzenia, 
na czele której stoi znany również finansista 
warszawski p Mieczysław Epstein. Owóź do tej 
cukrowni" sprowadzony został przed laty na jej 
dyrektora niemiec, oficer pruski, niejaki pan 
Temmel. Nowy dyrektor zaprowadził w Łyszko­
wicach w każdym względzie kult swój, to jest 
pruski. Stosując nadto przy każdej okazyi do 
miejscowej ludności rygor wojskowy pruski, spro 
wadził p. dyrektor rychło całą falangę robotni­
ków, tudzież rzemieślników niemców i wszystkie 
lepiej płatne miejsca — nimi tylko obsadził. 
Wkrótce też nie słyszano w Łyszkowicach mowy 
innej, prócz mowy niemieckiej. Poczynając 
od szkółki dia dzieci robotników fabrycznych, 
wszystko tu było niemieckie, a na czele całej tej 
niemczyzny stał tenże p. dyrektor, nie używający 
również i nie rozumiejący zgoła języka innego — 
prócz także i tylko niemieckiego.

„Tak było przez dość długi lat szereg, aż oto 
wychodzi pożądany prawdziwie Ukaz Najwyższy, 
dotyczący usuwania cudzoziemców z miejsc dy­
rektorów fabrycznych i zastępowania ich żywio­
łem miejscowym. Należy dodać, że z chwilą wyj­
ścia wspomDionego ukazu i tytuł dyrektora cu­
krowni w Łyszkowicach naraz gdzieś się zapo­
dział. Panowie główni akcyonaryusze cukrowni 
zadecydowali, iż odtąd dyrektora nie ma być już 
wcale, ale że natomiast będzie sobie taki skro­
mny, zwyczajny „nadzorca techniczny“—i nic 
więcej. Naturalnie „nadzorcą“ tym został nie kte 
nny, jeno tenże sam oficer pruski, p. Temmel. 
Pan dyrektor—nie, nie! —pan „nadzorca techni­
czny,“ nie chcąc już teraz robić w około swej 
osoby hałasu, gdy zawakowała posada, nie obsa­
dzał jej, jak bywało dotychczas, współziomkiem 
swoim, niemcem, lecz przyjmował — żyda. No 
i w niedługim czasie stało się znowu tak, że 
z wyjątkiem paru czy kilku, wszystkie posady 
i w kantorze fabrycznym i w fabryce samej za­
jęte zostały albo przez dawniej sprowadzonych 
cywilizatorów, albo przez—żydów. Tak miano­
wicie: wicedyrektorem (czyli zapewne „wice-nad- 
zorcą,“ boć dyrektora już nie ma!) jest „izrae­
lita“ p. Kruszyński; kasyerem niemiec podoficer 
pruski, p. Rudolf Żeiler, magazynierem „izrae­
lita“ p. Eeldmann; buchalterem niemiec p. Hause; 
agentem fabrycznym i zarazem felczerem—sta- 
rozakonny Teszner; cukiermajstrem — niemiec, 
poddany pruski, p. Kroll: dozorcą gór cukro­

wych — niemiec, poddany'pruski, p. Bauman, 
magazynierem węglowym niemiec, poddany pru­
ski, p. Gohl itd. Wśród tego personelu znalazło 
się wprawdzie kilku tuziemców nie żydów i nie 
prusaków, lecz ci jak przedtem byli zawsze, tak 
są i obecnie wyróżniani w sposób charaktery­
styczny. Naprzykład: gdy kasyer fabryki, podo­
ficer pruski, pobierający pensyi miesięcznej ru­
bli 80, dostaje gratyfikacyi rs. 500—urzędnik 
fabryczny polak, z pensyą miesięczną 50-ciu rs., 
otrzymuje gratyfikacyi rs 60. Ślusarz polak pra­
cujący w fabryce lat kilka, obdarzony zostaje 
gratyfikacyą w kwocie rs: 4, podczas gdy stróż 
podwórzowy niemiec otrzymuje — rs. 15.

„Rzecz prosta, iż ponieważ cała ta gospodarka 
zależała i teraz wyłącznie i jedynie, podobnie 
jak przed wyjściem Ukazu, od p. Temmla, przeto 
nie mogła nie dojść do władzy wiadomość że 
tenże p. T. jak był przez lat wiele, tak i jest 
w dalszym ciągu faktycznym dyrekorem fabryki, 
tytuł zaś „nadzorcy technicznego “wymyślonym zo­
stał jedynie dla wprowadzenia w błąd organów 
rządowych i nadany p. Temmlowi tylko pozornie. 
Jakoż wiadomość ta wywołała śledztwo, a przybyły 
na grunt przedstawiciel władzy zażądał od urzę­
dników fabrycznych ścisłego i prawdziwego okre­
ślenia zajęć rzekomego pana „nadzorcy techni­
cznego.“ Zeznania wciągnięte zostały do proto- 
kułu, który podpisali zarówno niemcy, jak i ko­
ledzy ich polacy, lecz gdy ziomkowie p. Temmla 
pozostawieni zostali w spokoju z tymi ostat­
nimi stało się wprost przeciwnie. Ponieważ, 
wbrew zapewne woli i interesowi zarządu fabryki, 
zeznali oni prawdę, ponieważ nie chcieli być nie­
jako wspólnikami zarządu w obchodzeniu prawa 
na rzecz butnego i samowolnego cudzoziemca, 
przeto wkrótce po śledztwie 3 z pośród nich, mia­
nowicie lekarza fabrycznego, chemika i mecha­
nika wezwano do kantoru fabryki, celem zako­
munikowania im wiadomości równie przykrej, 
jak niespodziewanej. Oto z polecenia prezesa za­
rządu, p. Epstejna, wszyscy ci panowie otrzy­
mali uwolnienie od obowiązków, a dymisyę napi­
saną dla wszystkich razem pokazano im tylko 
i to niezupełnie... Zaskoczeni dymisyą prosili 
wprawdzie o udzielenie im przynajmniej owego 
uwolnienia na piśmie; prośbie tej atoli odmówiono, 
boć naturalnie powód do udzienia dymisyi był 
zanadto drażliwym i krzyczącym, iżby go wy­
padało ujawnić na papierze. Natomiast uwolnio­
nym wydał p. Epstein rodzaj świadectwa, w któ- 
rem jest powiedziane, iż opuszczają oni zaj­
mowane dotychczas stanowiska „na żądanie 
własne.“ (!)

** *
(p) Wspominając w ubiegłym numerze o spra­

wozdaniu „warszawskiego szpitala dla dzieci“ 
pominęliśmy, dla braku miejsca, dane szcze­
gółowe, któro obecnie przytaczamy, są bowiem 
z wielu względów ciekawe.

Szpital miał w 1893 r. 23,789 rs. dochodu, 
w czem remanentu z roku ubiegłego 3,019 rs. 
Z rozmaitych źródeł powstał ten dochód, naj­
obficiej jednak zasilała szpital ofiarność dobro­
czynna. Z legatów miała ta pożyteczna insty- 
tucya około 6,000 rs., z opłat za leczenie cho­
rych dzieci zaledwie 509 rs., miasto dało 2,000 
rs., na resztę złożyły się ofiary stałe i przy­
godne. Wydatki wynosiły 18,714 rs. Za tę, 
stosunkowo niewielką sumę utrzymywano stale 
100 łóżek. W ciągu roku leczyło się w szpi­
talu 1,325 dzieci, z których zmarło 233 głównie 
z powodu chorób zakaźnych (182 wypadki). 
Oprócz tego w ambulatoryach udzielono chorym 
dzieciom 16,016 porad, a z miejscowej apteki 
wydano 7,376 lekarstw. Utrzymanie jednego 
łóżka kosztowało rocznie 187 rs. 14 kop., ale 
pamiętać trzeba, że do sumy tej wchodzą wszel­
kie już wydatki, właściwie zaś żywność je­
dnego dziocka kosztowała dziennie zaledwie 
13 (12.92) kopiejek. Skromną tę cyfrę pole­
camy uwadze opiekunów i intendentów innych 
szpitali, którzy są tak hojni na papierze dla 
chorych. Dodać trzeba, że utrzymanie chorych 
i wogóle porządek w szpitalu dla dzieci nie 
wiele pozostawiają do życzenia,

** *
(p) Znaczna część bydła, sprowadzanego na 

rzeź do Warszawy, pochodzi, jak wiadomo, 
z gubernii południowo-zachodnich. Z tych oko

lic miasto nasze otrzymuje również stale tran­
sporty mięsa. Do niedawna mięso przewożono 
tylko w zimie, dopiero w 1892 r. zarząd dróg 
południowo-zachodnich zaprowadził specyalne 
wagony i lodownie na stacyach. Próby prze­
wożenia mięsa do Warszawy w leoie wypadły 
dosyć pomyślnie.

W r. 1892 przywieziono w lecie 34.724 pud.
„ 1893 „ ,. 17.481 „

Zmniejszenie transportu w roku ubiegłym 
ma przyczyny specyalne. W 1892 r. z powodu 
powszechnego nieurodzaju bydło było bardzo 
tanie i włościanie wyprzedawali je chętnie. 
Ma się rozumieć, w następnym roku ceny by­
dła wzrosły. Rzeź bydła „na koszer“ w mia­
steczkach gubernii południowo - zachodnich 
zmniejszyła się znacznie, odpowiednio zaś zmniej­
szyła się też ilość mięsa „trefnego”, które 
właśnie do Warszawy wywożono. Spodziewać 
się jednak należy, że w r. b. dowóz mięsa 
będzie znowu większy, tymbardziej że droga 
żelazna porobiła rozmaite ułatwienia dostaw­
com i ulepszyła konstrukcyę specyalnych wa­
gonów.

Głównymi punktami wywozu mięsa do War­
szawy są miasta i miasteczka: Berdyczów, Po - 
łoune, Sławuta i Szepietówka, następnie zaś 
Równo i Koziatyn. Ogólna ilość mięsa, wysy­
łanego do Warszawy przez rok cały, wynosi 
około 100,000 pudów.

* *
(p) Nieraz już zaznaczyliśmy, że Kuryer 

warszawski, reklamując swoich współpracowni­
ków, mimowoli złośliwie ich ośmiesza. W jed­
nym z ostatnich numerów tego piśma czytamy.

„Dr. Maksymilian Flaum znany antyalkoho- 
lisia i przyrodnik-popularyzator wyjeżdża dziś 
do Juriewa i Petersburga w celach naukowych.”

Przypuśćmy, że p. Flaum jest znanym, na­
wet bardzo znanym, kogo jednak obchodzi jego 
wyjazd i cel podróży? Powtore zkąd ten ty­
tuł „znany antyalkoholista”? Trudno odgad­
nąć — chyba może z tej racyi, że p. Flaum 
wódki nie pije, albo że ma słabą głowę do 
trunków, bo przecie przetłomaczenie małej 
i w dodatku dosyć lichej broszurki o alkoho­
lizmie do żadnego tytułu nie daje prawa, ale, 
z drugiej strony, nie zasługuje też na ośmie­
szanie.

* *
(p) Gazeta Radomska pomieściła niedawno 

w dwóch numerach, na naczelnem miejscu „nie­
znany’’ list Józefa Korzeniowskiego do Adama 
Mickiewicza, pochodzący „ze zbiorów” nieja­
kiego p. W. R. Niektóre pisme wspomniały 
już o tym liście, zapewne nie czytając go wcale, 
gdyż nie dodały, że ów p. W. R. zażartował 
sobie z Gazety, albo też że ma takie kwalifi- 
kacye na zbieracza, jak kierownik Gazety na 
historyka literatury.

W liście owym do jakiegoś pana Adama 
(zapewne Kirkora) Korzeniowski mówi o tern, 
że czytał świeżo wydaną Felicytę, Odyńca i ro­
zmawiał o niej z Eleonorą Ziemiecką, daje po­
lecenia Sowie (Żeligowskiemu), wreszcie wspo­
mina o tern, że żona jego wybiera się z córkami 
do wód zagranicę. Mickiewicz, jak wiadomo, 
wyjechał z Wilna w jesieni 1824 roku i nigdy 
już potem w mieście tern nie był. Otóż w 1824 
roku Korzeniowski był początkującym, niezna­
nym literatem, który nie mógł w przyjacielski 
sposób pisywać do znanego już wówczas poety. 
W 1824 r. Odyniec był skromnym autorem 
kilku wierszyków, Felicytę zaś wydał w 1849 
r. Ziemięcka miała w chwili wyjazdu Mickie­
wicza z Wilna pięć lat (urodzona w 1819 r.), 
wątpię więc, czy zdolną była do rozpraw o poe- 
zyi. Trudno przypuścić również, żeby Korze­
niowski dawał zlecenia przyjacieskie kilko- 
letniemu Sowie Żeligowskiemu. Wreszcie był 
już, co prawda, wówczas Korzeniowski żonatym, 
ale dopiero od roku, mówi zaś o podróży żony 
z córkami, chyba więc były to bliźniaczki, 
a lekkomyślny ojciec pozwalał niemowlęta wieże 
do wód zagranicznych.

O innych niespodziewanych dla historyków 
literatury faktach, zawartych w liście „ze zbio­
rów” p. W. R. nie będziemy mówili, bo przy­
toczone wystarczą dla scharakteryzowania pra­
wdziwie „pickwickowskiej” naiwności radom­
skich znawców piśmiennictwa ojczystego...

* » 
sic

(n) Niedawno Senat rozpatrywał sprawę, 
która rzuca ciekawe światło na nasze stosun-
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ki przemysłowe. Jak wiadomo, niedaleko Piotr­
kowa leży m. Bełchatów, w którem zamiesz­
kują tkacze drobni, zwani „webrami”, oraz 
liczni pośrednicy fabryczni jedni i drudzy 
przeważnie żydzi. Ci ostatni otrzymują zwykle 
materyał surowy z fabryk łódzkich i rozdają go 
pomiędzy tkaezów do przeróbki na warsztatach 
domowych. Przy wypłacie pośrednicy owi dotych­
czas zamiast pieniędzy, wydawali kwitki czyli 
asygnacye do sklepów swych krewnych na wik­
tuały i inne rzeczy codziennego użytku. Zwy­
czaj ten tak się zakorzenił, że owe asygnacye 
kursowały pomiędzy ludźmi jak pieniądze, 
a nawet zdarzało się nieraz, że chciano nimi 
płacić podatki. Ale taki system wypłaty dla 
pracowników był bardzo niedogodny; za kwit 
można było otrzymać towar tylko we wskaza­
nym sklepie, który, korzystając z tego, pod­
wyższał bez powodu ceny i nadto towar dawał 
w gatunku pośledniejszym. Wogóle więc pra­
cownicy tracili na takich operacyach 10 do 
25°/0 swoich zarobków, lecz nie było sposobu 
na to, bo tkacz w zupełnej był zależności od 
pośrednika. Według słów jednego ze świad­
ków ,jeżeli webr dzisiaj nie zarobi, może ju ­
tro z głodu umrzeć.” Naczelnik pow. Piotr­
kowskiego rozpoczął dochodzenie przeciwko 
całej falandze takich pośredników, opierając 
się na przepisie prawa, że fabrykanci nie po­
winni płacić robotnikom towarami zamiast pie­
niędzy. Sprawa była rozpatrywana najprzód 
w miejscowym sądzie gminnym, który jskazał 
pośredników na 10 rubli kary każdego, a nadto 
przyznał tkaczom prawo dochodzenia strat. 
Lecz skazani przenieśli sprawę do zjazdu, gdzie 
ją  w inny sposób wyjaśniono. Prawo zabrania 
fabrykantom dokonywania wypłat towarami, 
lecz owi pośrednicy bełchatowscy nie byli 
wcale fabrykantami. Wprawdzie rozdają oni 
materyał tkaczom, lecz robota ta odbywa się 
w domach a nie w fabrykach, których pośre­
dnicy nie posiadają. Opierając się na tern ro­
zumowaniu, Zjazd skazanych od odpowiedzial­
ności uwolnił. Wtedy prokurator założył pro­
test przeciwko wyrokowi i sprawę przeniósł 
do Senatu, gdzie należało rozstrzygnąć kwestyę 
zasadniczą — czy można takich pośredników 
traktować na równi z fabrykantami? Według 
opinii prokuratora, chociaż pośrednicy nie są 
właścicielami fabryk, ale jako agenci fabryk, 
zupełnie podobną odgrywają rolę i dla tego 
zakaz i ich dotykać winien. Senat podzielił 
zapatrywania prokuratora i wyrok zjazdu ska­
sował, nakazując ponowne osądzenie sprawy.

* **
(—) Ostatni koncert Towarzystwa muzycz­

nego poświęcono przeważnie muzyce kameral­
nej. „Trio” Rubinsztejna B. wysłuchane było 
z wyjątkową uwagą przez całą publiczność, 
choć wykonanie jego nie było bez zarzutu. 
Brak cieniowania i przezroczystości jak ró­
wnież zagłuszanie fortepianem innych instrumen­
tów psuły trochę efekt. Fortepianistce jednak 
w solowej grze musimy oddać sprawiedliwość, 
że nie jest miernotą, gra p. S. Sułkowskiej 
odznacza się miłą pieszczotliwością, a brak 
siły zaciera ona umiejętnem cieniowaniem.

Jej siostra p. Z. Sułkowska, uczenica p. 
Angera, dała się słyszeć w solowych utwo- 
rcch i jakkolwiek technika jej nie jest wyro­
bioną, ton za to, bez względu na 3/« skrzypce, 
wyróżniłby się z pomiędzy wielu skrzypków tu 
słyszanych. To też „Andante” z koncertu Wie­
niawskiego zrobiło odpowiedni efekt. Możemy 
tu powinszować p. Angierowi eleganckiej me­
tody gry p. S

Co do p. Filippa, to, obawiając się pomó­
wienia o stronność, odsyłamy ciekawych czy­
telników do, „Gazety Polskiej”, w której sza­
nowny, recenzent określił jego stanowisko, jako 
ogródkowegaj grajka.

Musimy tu zaznaczyć dziką inowacyę, jak ­
kolwiek wprowadzoną z cywilizowanego za­
chodu — wymyślanie krytykowi za przykrą 
prawdę. Towarzystwo muzyczne ma tę zasłu­
gę, że zapraszając na swe koncerty solistów 
z orkiestry Sonenfelda, pierwsze u siebie tę 
inowacyę wprowadza, a p. wicedyrektor, który 
był świadkiem tego nowego sposobu polemiki, 
z dumą spoglądał na ów objaw postępu.

/. H.

Z KRAJU.
Termin najmu służby dworskiej. — Zmiana opinii 
w tym względzie.—Nieco o domach zarobkowych na 

prowincyi.
W ostatnich czasach doświadczałem kilka­

krotnie bardzo miłego zadowolenia, czytając 
w poważnych pismach artykuły poważnych mę­
żów w bardzo poważny sposób poruszające te 
same myśli, które przed kilkoma laty tak so­
bie, bez żadnej szczególnej powagi w kronikach 
moich wypowiadałem. Nie są to myśli tak bar­
dzo oryginalne, ani tak bardzo mądre, żebym 
chciał się niemi chlubić; broń Boże, są to zwy­
czajne uwagi o powszednich sprawach. Zazna­
czam fakt ten jedynie w celu postawienia py­
tania: czy prasa nasza odmłodniała, czy światli 
mężowie i przewodnicy, posuwając się w lata, 
stali się mniej dojrzałymi, aniżeli byli przed 
trzema lub pięciu laty?

Pamiętam wybornie, że przed kilkoma laty, 
kiedy odezwałem się z uznaniem o projekcie, je ­
żeli się nie mylę, p. B. Zdziarskiego, przeniesienia 
terminu najmu rocznego czeladzi dworskiej ze 
stycznia na wiosnę lub jesień, otrzymałem od 
paru pism surową admonicyę, że łatwo przy 
biurku pisać projekty, ale w życiu prakty- 
cznem liczyć się trzeba z warunkami realnymi, 
że termin noworoczny pomimo wielu niedogo­
dności jest najwłaściwszym, że literaci, nie ma­
jący pojęcia o stosunkach wiejskich nie powinni 
zabierać głosu w sprawach, na których się nie 
znają i t. d.

I oto po kilku latach dowiaduję się ze 
Słowa i z Gazety rolniczej a wkrórce zapewne 
dowiem się z Wieku, Gazety warszawskiej i t. p. 
że termin noworoczny jest nieodpowiednim, że 
najlepiej byłoby przyjmować służbę na Wielka­
noc. A zdania takie wypowiadają ziemianie, ma 
się rozumieć, „światli i praktyczni.” Nigdy nie 
był m i prawdopodobnie nigdy nie będę zie­
mianinem i wyznaję w pokorze ducha, że nie ro­
zumiem wiem sekretów spraw ziemiańskich, ale 
pomimo to a może dla tego pojąć niemogłem 
na jakiej zasadzie styczeń dogodniejszy jest od 
kwietnia do zmiany służby. Niewątpliwie zaś 
dla samej służby jest to najgorsza do przeno­
sin pora. W styczniu zwykle panują mrozy 
a dzieci parobków rzadko posiadają nie tylko 
zimową, ale nawet letnią odzież, dostatecznie 
pokrywającą ciało. Powtóre, każdy parobek ma 
jeszcze w styczniu kilka lub kilkanaście korcy 
kartofi które podczas przewozu łatwo mogą 
zmarznąć. Powodów takich do zmiany terminu 
łatwo możnaby daleko więcej wyliczyć. Z ro­
zmaitych zaś względów termin kwietniowy jest 
najodpowiedniejszy. Na nowem miejscu parobek 
ma czas zasadzić sobie ogród, zapasów do prze­
wożenia w porze tej nie ma wcale, zresztą 
w kwietniu właściwie zaczyna się rok gospo­
darski. Ponieważ dla właściciela majątku zmiana 
terminu jeżeli nie pożądaną, to jest obojętną, a dla 
parobka dogodną, zdawało by się, że nic nie 
powinno stać jej na przeszkodzie. Ale warunki 
bytu służby dworskiej nie wiele pracodawców 
jej obchodzą, nie chce się więc im zmieniać 
zwyczaju, zrywać z rutyną...

Spodziewam się też znaleźć niezadługo w pi­
smach, że tak powiem, poważnych, potępienie 
upowszechnionego w ostatnich latach zwyczaju 
obowiązkowego utrzymywania t. zw. „posyłek.” 
W wielu okolicach kraju parobek dworski, je­
żeli nie ma dorosłych dzieci, trzymać musi 
dziewkę, którą obowiązany jest posyłać na ro­
botę do dworu za zwykłem, a czasem niźszem 
od normy wolnego najmu wynagrodzeniem. Jest 
to dla parobka obowiązek bardzo uciążliwy, 
„posyłka” bowiem nie zawsze znajduje robotę 
we dworze, utrzymywać zaś ją trzeba i płacić 
zasługi. Wprawdzie na posyłkę dwór dodaje 
parę korcy zboża do ordynaryi, ale dodatek 
ten na utrzymanie dziewki lub chłopaka wy­
rostka w połowie nawet nie wystarcza. Parobcy 
powszechnie skarżą się na ten warunek, co naj­
lepiej dowodzi, że jest dla nich ciężkim i przy­
krym. Czytamy w Gazecie kaliskiej że w oko-

licach Zduńskiej Woli: „Wszędzie a wszędzie 
służący dworscy podziękowali za służbę, a nikt 
na ich miejsce się nie zgłaszał... Niektórzy nie 
przyjęli t. zw. w tych stronach posyłki... We­
dług doniesień z różnych okolic do gazet zja­
wisko to powtarzało się wszędzie..” Korespon­
dent dodaje, że „lud oaazał wiele rozsądku 
i umiarkowania,” jakkolwiek przypuszczać mo­
żna że agenci zagraniczni namawiali go do wy- 
chodźtwa do Niemiec na zarobki wiosenne i le­
tnie. Inną przyczyną drożenia się parobków są 
nizkie ceny zboża i kartofli, pozwalające przy 
lichym nawet zarobku dziennym przetrzymać 
zimę i przednówek.

Obowiązek trzymania posyłek podchodzi pod 
pojęcie robocizny przymusowej, a więc przypo­
mina pańszczyznę, a więc przeciwny jest prawu, 
które w żadnej formie wskrzeszać stosunku 
pańszczyźnianego nie pozwala. Dia parobków 
zwyczaj ten jest, jak mówiliśmy, uciążliwym, 
a dla właścicieli ziemskich wydaje się tylko 
bardzo korzystnym, w grucie rzeczy zaś, zwłasz­
cza jeżeli posyłka pobiera za pracę na dwor- 
skiem wynagrodzenie normalne —jest dosyć ko­
sztownym. Zbyt wielka łatwość znalezienia ro­
botnika przyzwyczaja do używania go w ta­
kich wypadkach, w jakich można było by się 
obejść w gospodarstwie bez pracy najemnej.

— Filantropia u nas ma się nie źle. Na 
cele dobroczynne wydajemy stosunkowo du­
żo. może nawet więcej, aniżeli , pozwa­
lają nam środki. Karmimy i odziewamy nie 
tylko starców niedołężuych i małe sieroty, 
nie tylko niedołęgów wszelkiego rodzaju, ale 
za pomocą filantropii usiłujemy tworzyć in- 
stytucye zarobkowe, urządzamy dla ubogich 
„choinki” i „święcone,” rozdajemy odzież oso­
bom niezamożnym, wyprawiamy słabowite dzieci 
na letnie mieszkania i t. d. Jest niewątpliwie 
działalność szlachetna, może być nawet społe­
cznie użyteczną, byle tylko nie przekraczała 
pewnej miary, którą łatwo przekroczyć, bo do­
syć trudno ją określić.

„Ubóstwo jest złem,” powiadają ameryka­
nie i logicznie ciągną dalej, ,,a jeżeli jest złem, 
nie należy mu dopomagać.” W tym nielitości- 
wym paradoksie jest jednak duża doza słu­
szności. Nie należy za pomocą filantropii zastę­
pować tego, co powinno być rzeczą normalną.,. 
Oto np. pisma prowincyoualue donoszą o pro­
jektowanych w Radomiu, Lublinie i kilku in­
nych miastach domach zarobkowych. Zgodzić 
się można na istnienie takich instytucyi dobro­
czynnych w wielkich miastach, jak np. War­
szawa, gdzie znajdzie się zawsze sporo ludzi, 
wykolejonych ze stosunków normalnych, cza­
sowo pozbawionych zajęcia. Tak być musi, bo 
jakie takie uregulowanie stosunku pomiędzy po­
pytem na pracę a jej podażą w wielkiem zbio­
rowisku ludności jest niemożliwem. Warunki 
zarobkowania w wielkiem, przemysłowem mie­
ście ulegają silnem wahaniom. Dziś kilka ty­
sięcy ludzi nie ma zajęcia, ale za parę tygo­
dni znajdzie się dla nich robota. Otóż dla tej 
rezerwy roboczej domy zarobkowe mogą się 
okazać bardzo użytecznymi. Ale w Radomiu, 
ani w Lublinie rezerwy takiej, zmobilizowanej 
w oczekiwaniu pracy, niema, jeżeli zaś jest, to 
nieliczna i łatwo byłoby ją rozpuścić. Do do­
mów zarobkowych cisnąć się będą ludzie, któ­
rzy poprzestaną na lichym zarobku 15 kopiejek 
(a więcej za sortowanie makulatury lub wyta­
pianie laku ze starych kopert płacić nie mo­
żna)—i za te pieniądze prześpią się w domu 
noclegowym, jako tako posilą w taniej kuchni 
i będą wegetować w dobroczynnym przytułku 
całe miesiące, może lata całe. Czy ludzi takich 
wspierać warto, czy nie należy pozostawić ich 
własnemu losowi? Q

Wielu zbyt wielu znajduje się u nas ludzi, 
którym chodzi o to tylko aby „przeżyć" byle 
jak, chociażby w domu zarobkowym. Ludzie 
tacy są ciężarem dla społeczeństwa, jak wogóle 
wszelkie żywioły bierne. Ułatwienie takiej li­
chej egzystencyi z pewnością nie doda im ener­
gii, nie zachęci do pracy, nie przetworzy w ży­
wioły— czynue. Filantropia, stosowana zbyt sze­
roko, demoralizuje tych, co z niej korzystają. 
Jałmużna jest upokarzającą i powinna być upo-
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karzającą dla człowieka zdrowego. Pobyt w do­
mu zarobkowym w Anglii był hańbą dla pra­
cownika, ograniczał jego prawa, to też chyba 
w ostatniej nędzy szli tam ludzie. W tej masie, 
która u nas z instytucyi dobroczynnych korzy­
sta, poczucie godności osobistej słabo jest roz- 
winiętem, a rozbudzanie poczucia honoru, sa­
modzielności, energii jest równie ważnem, waż- 
niejszem może, aniżeli karmienie głodnych, po­
jenie pragnących i ogrzewanie zmarzniętych.

Godząc się nawet na istnienie domów za­
robkowych, jako nieuniknionej konieczności, są­
dzimy, że daleko właściwszym byłby system 
kolonii wiejskich, praktykowany w Niemczech. 
Niedawno Moskowsktja Wiedomosti proponowały 
coś podobnego w Rosyi, ale je inne pisma wy­
śmiały. Tymczasem projekt „drużyn roboczych,“ 
jakkolwiek w szczegółach był wadliwym, grze­
szył formalistyką i t. d. zawierał jedną myśl 
zdrową, mianowicie, użycie rąk szukających 
pracy przeważnie do robót publicznych, mają­
cych na celu pożytek ogólny, Jedno z dwojga 
bowiem: albo pozostawmy każdego własnym si­
łom, albo jeżeli uznajemy obowiązek dostarcze­
nia pracy tym, którzy jej szukają, nie dawajmy 
jałmużny zamaskowanej jaką jest np. wytapia­
nie laku ze starych kopert, ale dajmy pracę 
realną, chociażby nawet przymusową. Te środki 
pieniężne, które idą na wspomaganie ubogich, 
użyte na roboty publiczne, zapewniły by bieda­
kom zarobek, a zarazem przyniosły by korzyść 
państwu i społeczeństwu. Alboż to mało u nas 
nieużytków, błot i bagnisk, które należałoby 
osuszyć, wydm piasczystych, które usilną pracą 
możnaby uczynić zdolnemi do uprawy, lub za­
drzewić; zarośli, które warto wykarczować. Całe 
obszary ziemi leżą bez użytku, a mogłyby stać 
się produkcyjnymi. Nikt z własnej inicyatywy, 
na własną odpowiedzialność nie weźmie się do 
tej pracy, bo ona się nie opłaci przedsiębiorcy, 
ani właścicielowi, ale opłaci się społeczeństwu. 
Łatwo wskazać wiele innych robót ogólnego po­
żytku, jak np. regulacya rzek i rzeczek, bu­
dowa dróg i t. d. Jeżeli mamy więc zakładać 
domy zarobkowe, zakładajmy je po wsiach 
i dajmy ich klientom pracę rzeczywistą, pracę 
pożyteczną. Wreszcie system kolonii z tego 
względu jeszcze jest lepszym, że utrzymanie in­
stytucyi kosztowało by przy zastosowaniu jego 
znacznie taniej. Roboty zaś takie, jakie wyżej 
zaznaczyliśmy, nie robiły by konkurencyi lu­
dności, żyjącej z zarobku, bo obecnie nikt ich 
nie podejmuje...

J. Nieborski.

te 5

Korespondencya „Głosu.“

Kijów.
Komedya wyborcza.

Donosiłem w moich poprzednich listach nie­
jednokrotnie, że dawna rada miejska (duma) 
kijowska kończy swoje istnienie, że w grudniu 
i styczniu odbyć się mają wybory według no­
wej ustawy miejskiej. Czytelnik „Głosu” wie w o- 
gólnych zarysach, bo o tern dosyć pisałem, co 
zdziałała dla Kijowa dawna duma, jakie są naj­
bardziej naglące potrzeby miejskie, które po­
winny być urzeczywistnione w mniej lub więcej 
bliskiej przyszłości. Ze względu na ważność 
spraw, które załatwić należy, wybory do rady 
miejskiej nie są błahostką, gdyż rada nie jest 
ciałem, służącem dla ozdoby miasta, lecz cia­
łem, które działa i zostawia po sobie czyny, po 
których sądzić będzie o niej potomność.

Wybory z każdego względu są zjawiskiem 
ciekawem. Wybory—to wyraz woli zbiorowej 
narodu, miasta, jednostki, której imię sto, ty­
siąc i t. d. Wybory są zjawiskiem niezmiernie 
ciekawem dla psychologa szczególniej, a dla 
tego niech mi za złe nie będzie wziętem,źe opi­
szę je z całą drobiazgowością. Wybory w ta­
kim Kijowie są w każdym razie mniej złożone, 
niż, dajmy na to, w Paryżu a więc tym lepiej:

zjawisko prostsze łatwiej podlega opisaniu, 
a gdy opisanem zostanie, służy dla tym dokła­
dniejszego zrozumienia zjawisk podobnych, bar­
dziej złożonych. Te względy powodują mię do 
napisania szeregu poniższych listów.

I.
Zaledwie uprawa, którą dla lepszego zrozu­

mienia wyrazu magistratem nazywać będę, ogło­
siła terminy wyborów, w Kijowie zawrzało. 
Chodziły pogłoski, że agitacya już się rozpo­
częła, że właśeiciel łaźni... sohn (tak niniejszego, 
jaki innych nazwisk przytaczać nie będę, dla uni- 
knienia możliwych nieporozumień)—który pra­
gnie zostać radnym, wydał bankiet dla wybor­
ców. Miały tam być wygłoszone mowy agita- 
tacyjne, wypito tam podobno 4 tuziny szampana.

Plotki te i pogłoski posłużyły za bodziec dla 
felietonisty jednej z miejscowych gazet do szka­
lowania agitatorów i agitacyi w szeregu zja­
dliwych, choć, dodam nawiasem, płaskich, nie- 
zręcznyeh i wcale niedowcipnych felietonów*

Po jednym z podobnych artykułów udałem 
się do pana Aleksandra i zastałem go wzbu­
rzonym.

— Oto prasa, powiadał: nadchodzi ważna 
chwila w dziejach miasta, należy zmienić gospo­
darza i wybrać ludzi zdolnych, którzy by byli 
w stanie przeprowadzić wszystkie zadania, ja­
kich wymaga od nich rozwój miasta, a oni z nas 
drwią. Wyborcom należy się zebrać, ułożyć, mu­
simy się porozumieć, do czego dążyć mamy, co 
mianowicie uskutecznić, naznaczyć osoby, które 
są zdolne do pracy. Że się zbieramy—cóż w tern 
dziwnego i zdrożnego. Kijów jest miastem wiel- 
kiem, my się nie znamy, poznać się trzeba, 
a że przy tern na jakiemś zebraniu wypijemy 
po szklance herbaty—to czyż może tu być mowa 
o kaptowaniu wyborców papką. Zbieramy 
się ale daję panu słowo honoru, że mó­
wiliśmy dotąd tylko o zadaniach przyszłej rady,
0 potrzebach miasta, a nie osobach, które należy 
do rady przeprowadzić.

Pan Aleksander jest buchalterem poważnej 
instytucyi kredytowej, którą nazywać będę To­
warzystwem kredytowem. Jest on jednym z fi 
larów dawnej dumy. Żadna ważniejsza sprawa 
nie obeszła się bez niego należy do 19 komisyi, 
z czego jest dumnym. Człowiek to niepospolitej 
energii, a nie wielkiego wykształcenia, jeden 
z najzawziętszych mówców na posiedzeniach 
rady miejskiej. Lat kilkanaście praktyki w ra­
dzie miejskiej wyrobiły zeń niezłego mówcę, 
mówi głośno, płynnie, nie zawsze ze słów jego 
wnosić można, o co mu chodzi właściwie, czę­
sto odbiega od tematu, ale wogóle w dawnej 
radzie był siłą, posiada wiele zdrowego roz­
sądku. Należał do partyi rządzącej, magistra­
ckiej.

Jeszcze nie skończył pan Aleksander swej 
wyprawy przeciw prasie, gdy nadszedł pan dy­
rektor szpitala miejskiego i poparł go.

To zachowanie się prasy, wydrwiwanie za­
dania samorządu jest arcyniepolitycznem, dy­
skredytuje ono powagę tej instytucyi, która za­
sługuje na szacunek. Pozycya zajęta względem j 
samorządu przez prasę, jest meobywatelską. 
Młoda instytucya wymagała pobłażliwości, otu­
chy, a od pierwszej chwili jej istnienia trakto­
wała ją prasa po macoszemu, dopatrywała stron 
słabych.

Oświadczam, że wszystkie te słowa uznaję 
za prawdę, którą sam kiedyś wypowiedziałem
1 pytam, czy bym nie mógł dostać zaproszenia 
na jedno z zebrań. Obiecują, ale nie prędko, 
dopiero na jednem z ostatnich zebrań mogą być 
osoby obce. Za to pan Aleksander otwiera prze- 
demną szerokie widnokręgi, wyjaśnia, co ma 
uskutecznić przyszła duma. Przedewszystkiam 
powinna uregulować Łybiedź. Łybiedż jest to ' 
sobie taka rzeczka, która wpada do Dniepru, 
okrążając Kijów od strony południowej. Jak 
twierdzi Nestor, Łybiedź była wielką rzeką, na 
której stoczył walną bitwę na okrętach Świato- 
sław z Pieezyngami. Przypuszczam, że majtko­
wie te okręty brali na plecy i używali ich za­
miast tarcz, a walczyli, brodząc po kolana w wo­
dzie, ale pan Aleksander jest innego zdania. Są­
dzi on mianowicie, że błotnista dolina, w jakiej

Łybiedż płynie, zawiera dostateczną ilość źródeł, 
że gdyby w miejscu, gdzie dziś płynie rzeczka, 
wykopać kanał, pourządzać szluzy, statki z Dnie­
pru mogły by płynąć tym kanałem i zatrzymy­
wać śię pod samym dworcem kolei południowo- 
zachodnich. Wraz z urządzeniem kanału, dało 
by się osuszyć dolinę Łybiedzi i miasto zyska­
łoby moc cennej ziemi, a wartość posesyi, które 
leżą w dolinie, powiększyła by się w dwójna­
sób. Projekt wydaje mi się i wydawał zawsze 
dość fantastycznym, ale oponować takiemu sta­
tyście, jak pan Aleksander, nie śmiem. Potem 
pan Aleksander buduje w Kijowie przy pomocy 
milionowej pożyczki miejskiej teatr nowy na 
placu Bessarabskim, wyrzuca precz po za mia­
sto aresztanckie roty, a budynek icb nabywa 
od rządu i otwiera w nim techniczną szkołę 
miejską. Dalej otwiera pan Aleksander w Kijo­
wie dom pracy, instytucyę, w której każdy, 
bądź rzemieślnik, bądź wyrobnik, bądź inteli­
gent otrzymuje zajęcie, odpowiednie do swego 
uzdolnienia i sił, za pewne wynagrodzenie, da­
jące mu możność wyżycia. Dalej kijowską 
szkołę muzyczną p Aleksander zamienia na kon- 
serwatoryum, buduje hale handlowe, port nad 
Dnieprem, komorę celuą, buduje kolej obwo­
dową. Oto, kończy, są zadania nowej rady miej­
skiej .

Jestem olśniony. Nie wątpię, że pan Ale­
ksander zostanie do niej wybranym również jak 
dyrektor, członek rady i sekretarz tegoż towa­
rzystwa kredytowego. Wszyscy ci panowie na­
leżeli do silnej partyi magistrackiej dawnej 
rady miejskiej i przez lat siedem rządzili Kijo­
wem. Rada ta zrobiła wiele dla miasta, ale 
gdyby nowa miała uskutecznić wszystko, o czem 
pan Aleksander mówił, Kijów stał by się mia­
stem bodaj czy nie jedynem w Europie.

Waci.

Manchester w styezniu.
Dnia 1 stycznia r. b. otworzono uroczyście 

t. zw. Manchester Slup Caual. Nowa ta droga 
komunikacyjna, łącząca Manchester z morzem, 
nadając mu piętno miasta portowego, należy bez 
kwestyi do arcydzieł sztuki inżynierskiej.

W roku 1888 rozpoczęto roboty pomiędzy 
Castham i portem Ellesmere, w Gemen; już roku 
1891 oddano przestrzeń (65 kilom) do użytku 
publicznego. W 10 miesięcy później ukończono 
roboty pomiędzy Ellesmere i rzeką Weares 
(TO kilom.) Powyżej Ellesmere kanał spotyka 
się z rzeką Gowy. Trudności z tego wynikające 
usunięto w teu sposób, że wodę rzeki odprowa­
dzono pod kanałem za pomocą rur, ułożonych 
w głębokości 5y2 m. pod kanałem. Wykonanie 
tego pomysłu udało się doskonale. Woda rzeki 
płynie obecnie przez żelazne rury, mające w śre­
dnicy 3.6 m. i opatrzone w armatury cementowe 
wynoszące 60 cm. Ogólna długość kanału z Ca­
stham do Manchester wynosi blisko 60 kilom. 
Przepływa on obok 151 przemysłowych miejsco­
wości. Szerokość powierzchni wodnej wynosi 

j przeciętnie 52 m., u dołu zaś 30 m. Kanał ten 
jest przeto szerszy niż kanały Amsterdamski 
i Sueski. Zwyczajna głębokość wynosi 8 metrów; 
można zresztą, gdyby tego zaszła potrzeba, pod­
nieść powierzchnię o 1/t m. Szerokość kanału 
umożliwia wymijanie się 2 największych okrę­
tów morskich.

Jedenaście szluz, których szerokość i długość 
obliczono na największe okręty, obsługuje kanał. 
Ogólna różnica poziomów w doku Manchester- 
skim i Liwerpoolskim wynosi 18 m. Doki są nad­
zwyczajnie obszerne. Manchesterski i Salfordski 
mają powierzchnię 40. Oprócz tego urządzono 
doki w nowopowstałych portach w Ellesmere,

; Saltport, Warrington i t. d. Wszystkie doki zao­
patrzono w najlepsze machiny pomocnicze, krany 
parowe, opasano 2 parami relsów etc. *W po­
bliżu portu urządzono doki suche, mogące po­
mieścić wielkie parowce i żaglowce. Mosty po- 
przerzucane w niektórych miejscach ponad ka­
nałem umieszczono tak wysoko, że okręty z ma­
sztami 22 metrowymi przechodzą pod nimi swo­
bodnie. Koszt budowy kanału wynosi, według 
ostatecznych obliczeń, 15 milionów funtów szterl
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Roboty zaś rozpoczęto z kapitałem 6,710,000 
fantów szterliDgów. Dziś ruch na kanale wre 
już w całej pełni. Z Liwerpoolu do Manchester 
i odwrotnie ciągnie się sznur najrozmaitszych 
statków, w dokach Manchesterskich kipi życie 
iście portowe, ryk świstawek parowców, kra­
nów parowych nie ustaje. Nie ułega wątpliwo­
ści, że kanał nowozbudowany przyczyni się do 
znacznego wzrostu i tak już olbrzymiej działal­
ności przemysłowej Laucashire i Yorkshire.

Wyniki spisu ludności, dokonanego w dniu 
5 kwietnia 1891 roku w Aglii i Walii obecnie 
podano do publicznej wiadomości. Ludność wy­
nosi 29,002,525 dusz, czyli o 3,028,086 więcej 
niż w roku 1881. Przyrost od roku 1881 do 1891 
wynosi więc 11.65%, w porównaniu do 14.36% 
w poprzedzającem dziesięcioleciu. Gdyby przy­
rost pozostał ten sam, co dawniej, Anglicy wraz 
z Walią liczyliby 701,000 mieszkańców więcej 
Przewyźka urodzin nad wypadkami śmierci była 
mianowicie o 290,000 mniejszą, ilość zaś wy­
chodźców o 411,000 większą. Obliczają, że 
w roku 1901 ludność wyniesie 32,473,015 dusz

Anglia i Walia posiadają 62 miasta, liczące 
więcej niż 50,000 miesz. Londyn liczy 4,221,743 
mieszkańców, o 396,199 czyli 10.4% więcej 
niż w roku 1881. Ilość domów w tych mia­
stach wynosi 5,451,491, pomiędzy którymi 
372,184 było nie zamieszkanych a 38,387 
w trakcie budowania. W zamieszkałym domu 
znajduje się przecięciowo 5.32 mieszkańców; sto­
sunek ten zdaje się być stałym. Liczba mie­
szkańców płci męzkiej wynosi 14,052,901, żeń­
skiej zaś 14,949,624. Przewyźka ostatniej wy­
nosi 896,723, jeżeli zaś uwzględni się ilość żyją­
cych po za krajem kupców, marynarzy i żołnie­
rzy—700,000. Przewyźka kobiet stopniowo się. 
zwiększa. W roku 1851 na 1000 mężczyzn li­
czono 1042 kobiet, w roku zaś 1891 —1064.

Ilość małżeństw zmniejszyła się znacznie. Po­
mimo tego stosunek osób niezaślubioaych do ca­
łej ilości mieszkańców zmienił się nieznacznie, 
z powodu zmniejszonej liczby urodzin. Wychodź 
stwo przytem odgrywa wielką rolę. Z pomiędzy 
mężczyzn „kawalerów” było 8,716,363, kobiet 
zaś niezamężnych 8,908,665, wdowców 484,990, 
wdów 1,124,310. Ostatnio zaznaczona różnica 
tlomaczy się tem, że żeński element przeważa 
we wszystkich stopniach wieku i dłużej żyje; 
oprócz tego wdowcy rzadziej zawierają pono­
wnie związki małżeńskie niż wdowy. Trudno je­
dnak wytłomaczyć wynikający z powyższych 
cyfr nadmiar zamężnych kobiet w stosunku do 
żonatych mężczyzn (4,916,649 i 4,851,548). 
Sprawozdawcy sądzą, że tlomaczy się to po pierw­
sze nieobecnością czasową mężczyzn a podrugie 
tem, że wiele kobiet podaje się do rubryki za­
mężnych, pomimo że nie mają do tego prawa.

Połączone królestwo liczyło w roku 1891 
37,732,922 mieszkańców na 314,628 kilom.ifkw. 
Całe państwo wraz z koloniami liczy 372 milio­
ny i zajmuje 26,000,000 kilom kw.

Pr. L. M.

Przegląd Społeczny.

Tomaszów Rawski. (Kor. „Głosu.“ ) Do dwu 
niewłaściwości w korespondencyi mej przyznać się 
muszę z góry. Po pierwsze, nie o Tomaszowie mó­
wić będę, lecz o—produktach umysłowych z War­
szawy nadsyłanych; po drugie, krytykować będę, 
nie fachowiec, rzecz fachową. Ale—do rzeczy. Dla 
jednej pracy naukowej potrzebną mi była znajo­
mość terminologii polskiej, tyczącej się tkactwa weł­
nianego. Gdzie terminologię znaleźć? Wpadła mi 
myśl szczęśliwa (?)... nabycia „Encyklopedyi techni­
cznej“ opracowanej według najnowszych, źródeł 
przez d-ra A. Weinberga, d-ra J. Wiernika, St. 
Praussa, M. Flauma i S. Małyszczyckiego, a wyda­
nej przez „Przegląd tygodniowy.“ Drogo to za 
5 rs. nabyć dla kilku wyrazów spolszczonych dzieło, 
ale będę miał dzieło często potrzebne, myślałem 
sobie. I w dobrej myśli szukam zaraz wyrazu: 
„tkactwo.“  Szukam i —oczy przecieram — niema. 
Tkactwo, tkackie maszyny, tkackie wyroby— ani

śladu. Szukam więc; maszyny tkackie—niema wcale; 
wyrazu maszyna, niema w „Encyklopedyi techni­
cznej“ . Złość mię porwała. Szperam więc dalej. 
Pod wyrazem: apretura znajduję odsyłacz do: 
tkactwo. Wielem się dowiedział. Pod wyrazem: fo­
lusz—opis postępowania, o którym najstarsi tkacze 
tylko z tradycyi wiedzą, bo już ich ojcowie o tak 
elementarnem postępowaniu tylko słyszeli. Szukam 
wyrazu: osnowa (tkaniny) —niemal wątek (tkani- 
ny)—niemal suszarnia—niema\ itd. itd. Cały prze­
mysł opisano pod wyrazem wełna—opisano na je 
dnej karteczce—nieudolmie nad wyraz, pobieżnie— 
jak notatkę w kuryerku. Umyślnie wyszukałem 
wszystkich powyższych terminów w encyklopedyi 
ogólnej Brockhausa. O każdym z nich po trzy 
i dziesięćkroć więcej niż w specyalnej naszej. I cóż 
mam, nieszczęśliwy pioner swojskiej literatury na 
tym pół-niemieckim gruncie—powiedzieć jednemu 
z fabrykantów, świadkowi mych poszukiwań, któ­
rego na dobitkę namówiłem do kupienia Encyklo­
pedyi technicznej polskiej?! Ja, który go tylekroć 
zawstydzałem, że choćby w granicach swych po­
trzeb umysłowych i fachowych nie szuka źródeł 
swojskich. Nie czytałem nigdzie oceny tego wyda­
wnictwa. Jednostronną— bo jeden fach obejmującą— 
znajdziecie w tych kilku uwagach. Może się trafi 
jaki specyalista, który by się podjął oceny całości — 
by ostrzedz przynajmniej co do wartości innych 
działów tego jednego z wiekopomnych dzieł zna­
nego dostawcy tandety literackiej. A.

— o —
Granica. („Kor. Głosu”.) Zarząd pewnej drogi 

zagranicznej, ze względu na ruch zbożowy, polecił 
swemu kontrolerowi, aby tu zniósł się z zawiado­
wcą stacyi drogi iwangrodzko-dąbrowskiej i zażą­
dał od niego szczegółowego wykazu personelu słu­
żbowego, w celu wypłacenia urzędnikom gratyfika- 
cyi noworocznej. Pan zawiadowca, formując wykaz, 
pomieścił w nim siebie i kilku swoich wybranych, 
wyłączając innych, bo nie miał do nich sympatyi. 
Gratyfikacyę więc otrzymali nie tyle zasłużeni ile 
szczęśliwi. Podobnież stało się z gratyfikacyą wy­
daną dla urzędników, przez kupców zagranicznych. 
Na każdej drodze, w czasie ruchu zbożowego, prak­
tykuje się, że za wystawienie kupcom próbek zbo­
żowych, zawiadowca stacyi pobiera od nich od 40 
do 50 kop. za wagon, co stanowi miesięcznie kil­
kaset rubli dochodu. Na wielu stacyach dzielą się 
tym dochodem wszyscy pracujący, ale na naszej sta­
cyi praktykuje się inaczej, bo ci, którzy najwięcej 
pracują, marzną i niszczą ubrania przy czepianiu 
się u wagonów i skakaniu po workach, często mo­
krych i brudnych—nie otrzymują z podziału ani 
jednej kopiejki. Z. G.

Kalisz. (Kor. „Głosu.“) Kalisz, jak to wiadomo 
każdemu, kto go nawet nie widział, jest jednem 
z większych i porządniejszych miast gubernialnych 
w Królestwie. Miasto nasze nie jest jedynie punk­
tem administracyjnym, ale posiada dosyć rozwinięty 
przemysł i handel, a co za tem idzie—sporą liczbę 
inteligencyi i poł-inteligencyi. Znaczne oddalenie od 
Warszawy, z którą nie łączy nas kolej, czyni K a  
lisz ogniskiem życia dosyć rozległej okolicy. Pod 
względem zewnętrznym miasto przedstawia się nie 
źle, stosujemy nawet najnowsze wynalazki, jak np. 
oświetlenie elektryczne (co prawda dotychczas w je ­
dnej fabryce ma być zaprowadzone). Dzjwnem się 
więc wydaje, że Kalisz nie posiada odpowiedniej 
sali teatralnej. Przedstawienia urządzane w ujeż­
dżalni nie są przyjemne ani dla publiczności, ani 
dla aktorów, z powodu bowiem braku sufitu panuje 
tam nieraz straszne zimno. Z tego powodu chociaż 
towarzystwa dramatyczne, zjeżdżające do Kalisza 
nie mogą się skarżyć na brak poparcia ze strony 
publiczności, w roku bieżącym żadne z nich na zimę 
do nas nie zawitało. Niemal we wszystkich mia­
stach gubernii Kaliskiej istnieją porządnie urządzone 
sale, albo nawet budynki teatralne, w których od­
bywają się zwykle przedstawienia amatorskie. Urzą­
dzenia te zaprowadzono z ofiar i z dochodu z przed­
stawień. Czyżby w Kaliszu nie można było zrobić 
tego samego? Teatr na prowincyi jest rozrywką 
bardzo ważną, brak jej daje nam się uczuwać, 
a nie zastąpi go towarzystwo dramatyczne niemie­
ckie, które zjeżdża tu na 10 przedstawień.—O in­
nych sprawach pomówię w drugim liście, tu zazna­
czę tylko, że z upragnieniem oczekujemy ugody 
handlowej z Niemcami, albo chociażby wyklarowa­
nia stosunku. Ceny zboża są nizkie, pieniędzy po­
trzeba, a każdy ociąga się ze sprzedażą w oczeki­
waniu traktatu. Lepiej byłoby nieraz sprzedać ta­
niej, aniżeli płacić procenty lichwiarskie od zacią­
gniętych na pokrycie wydatków pożyczek, ale wobec 
nadziei poprawy cen trudno dziwić się ludziom, że 
czekają. Lubicz.

Z CESARSTWA.

Petersburg. (Kor. „Głosu.“) Dnia 24 grudnia 
roku zeszłego w sali petersburskiego towarzystwa 
dobroczynności rzymsko-katolickiego, p. P. D. Bo- 
borykin znany powieściopisarz ruski, wygłosił od­
czyt publiczny, w którym przeprowadził analogię 
pomiędzy „Panem Tadeuszem“ Mickiewicza i „Eu­
geniuszem Oneginem“ Puszkina. Odczyt ogólnie się 
podobał i wzbudził żywe zainteresowanie. Dochód 
z odczytu przeznaczony został na ubogich, pozosta­
jących pod opieką towarzystwa. Z ostatniego spra­
wozdania stałej komisyi do urządzania odczytów 
Indowych w Petersburgu okazuje się, iż komisya ta  
w ciągu roku ubiegłego wydała rozmaitych bro­
szur popularnych 149,000 egzemplarzy. — W Sola- 
nyra Gorodku otwarto bazar wyrobów rzemieślni­
ków wiejskich, który jest licznie zwiedzany przez 
publiczność. Sprzedano dotąd towaru przeszło za 
60,000 rs.. — Sprawa wykładów bygieny w zakła­
dach naukowych żeńskich rozpatrywaną jest tutaj 
od pewnego już czasu bardzo gorliwie tak w za­
rządach szkolnych jako też przez różne towarzystwa 
naukowe, z których jedno, a mianowicie „Towa­
rzystwo ochrony zdrowia publicznego,“ w komisyi 
złożonej z pedagogów i lekarzy, wypracowało już 
program wykładów tego przedmiotu.—Naczelnik tu ­
tejszych szkół wojskowycli wyznaczył komisyę pod 
przewodnictwem generała Butowskiego do zbadania 
przyczyn psucia się wzroku u wychowańców tych 
zakładów, oraz wskazania środków, mogących za­
bezpieczyć wzrok od osłabienia. Ma być w tym celu 
opracowana instrukeya szczegółowa o pielęgnowaniu 
wzroku, oparta na podstawach naukowych, mogąca 
służyć za przewodnik nie tylko dla lekarzy, ale 
i przełożonych szkół wojskowych. Prace komisyi tej 
podzielono na 5 działów, a mianowicie: o meblach 
klasowych, o oświetleniu, o druku podręczników 
i piśmie ręcznem, o egzaminach wstępnych i prze­
pisach o przyjmowaniu do szkól wojskowych, nako- 
niec o wypadkach wymagających użycia okularów.— 
Ministeryum oświaty postanowiło zaprowadzić oświe­
tlenie elektryczne we wszystkich gimnazyach tutej­
szych i w dniu 28 grudnia dokonało inaugnracyi 
jego w gimnazyum laryńskiem na wyspie Wasil- 
jewskiej. Akt ten odbył się z nadzwyczajną uro­
czystością. Stacyę elektryczną pomieszczono w dzie­
dzińcu gmachu gimnazyalnego. — Pisma miejscowe 
donoszą że według zwróconego przez radę państwa 
ministrowi oświaty projektu reformy wykształcenia 
dziewcząt, pomiędzy innemi postanowiono, aby gi- 
mnazyom żeńskim nadać charakter kastowy i za­
prowadzić obowiązkową naukę języków (niemie­
ckiego i francuskiego) oraz muzyki i tańców. Ilość 
godzin wykładowych ma być znacznie skrócona, 
kastowość zaś proponowana widnieje w zdaniu: „gi- 
mnazya żeńskie przeznaczone są dla wyższej klasy 
ludności.“ Dla dziewcząt z „niższego stanu“ prze­
znaczone będą szkoły t. zw. „Maryjskie“ z kursem 
szkół powiatowych. Progimnazya zostaną zamknięte-

Vasco.

Z ZAGRANICY.

LWÓW. Według ogłoszonego przez miejskie biuro 
statystyczne zestawienia, Lwów, który według ostatniego 
spisu ludności z r. 1890 liczył 119,352 głów cywilnej lu­
dności t. j. bez załogi wojskowej, zajmuje powierzchni 
31.9 kim. kwadr., z ogólnej tedy powierzchni miasta przy­
pada na jednego mieszkańca 245.68 metrów kwadr, z za­
budowanej zaś przestrzeni, która wynosi 2 9 kilometrów, 
wypada w przecięciu na jednego mieszkańca 24'42 m. 
kwadr. Małe mieszkania o jednej izbie i o. jednym 
pokoju z kuchnię, stanowię we Lwowie 58%, wszystkich 
mieszkań, średnie mieszkania o trzech i czterech poko­
jach z kuchnię 31°/,, a tylko ll°/o jest większych miesz­
kań. W  porównaniu z Wiedniem,.Pragę, Tryrstem, Ber­
nem i Krakowem, Lwów wykazuje najniekorzystniejszy 
stosunek mieszkań o jednym tylko pokoju bez kuchni. 
W dziesięcioleciu od r. 1880 do 1890 liczba domów wzro­
sła o 380 i wynosiła w r. 1890 ogółem 3,322. O pewnem 
wzmożeniu się dobrobytu w pomienionym dziesiętku latf 
świadczy zmniejszenie się o 5°/0 .lości osób, niemajęcych 
własnych mieszkań t. j. partyi ubocznych (t. z. podna- 
jemców) i pozostajęcy ch przez dzień bez dachu; wzmogła 
się także ilość służby. W  suterynach znajdowało się 7l3  
mieszkań, w których przebywało 3,359 mieszkańców. Ilość 
suterynowych mieszkań w ostatniem dziesięcioleciu po­
dwoiła się. Suma czynszów wzrosła w dziesięcioletnim 
okresie o 4,348,100 złr. czyli rocznie w przecięciu o 134,810 
złr. Lecz w ostatnich dwóch laiach podskoczyły czyn­
sze we Lwowie o wiele wyżej po nad tę przeciętnę su­
mę, mianowicie w r. 1892 o 225,517 złr., w roku 1898 
o 447,737 złr.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Pojednanie cesarza Wilhelma z Bismarckiem 
zajmowało przez kilka dni całą prasę nietylko 
niemiecką, ale i europejską, chociaż w sądach
0 tym wypadku przeważa zdanie, że niema on 
bezpośredniego znaczenia politycznego. Stary kan­
clerz do władzy nie wraca i zapewne nigdy już 
nie wróci, odzyskuje tylko wpływ na politykę jako 
zaufany doradzca korony. O czem Wilhelm II 
w ciągu kilku godzin z Bismarckiem rozmawiał — 
dzienniki nie wiedzą i domyśleć się nie mogą. 
być może mówiono o jakiej nowej kombinacyi 
politycznej, a może tylko o sprawach wewnętrz­
nych. Bismarck przybył do Berlina rano a wy­
jechał tegoż dnia wieczorem, na ulicach witały 
go radośnie tłumy publiczności, która jednak, jak 
zauważono, składała się głównie z wojskowych
1 urzędników, z dodatkiem zwyczajnych gapiów.
0  radości „ludu” niemieckiego z pojednania mo­
narchy ze zjednoczycielem Niemiec— mowy niema, 
bowiem ludność pracująca nie brała prawie udzia­
łu w tryumfalnem powitaniu i czułem żegnaniu 
ex-kanclerza. Z Caprivim Bismarck nie widział 
się wcale, nowy kanclerz posiał tylko staremu 
swoją kartę wizytową. Cesarz, przyjmując powin­
szowania urodzin, rozmawiał z Caprivim bardzo 
łaskawie, ale w Berlinie, z powodu wizyty Bi­
smarcka mówią dużo o możliwych zmianach mi- 
nisteryalnych. Generał Waldersee, który, zdaje 
s;e, pojednanie to ułatwiał, występuje jako kan­
dydat do godności kanclerskiej.

Książę Reuss, ambasador niemiecki w Wie­
dniu, przyjaciel Bismarcka, który ważną odegrał 
rolę przy układaniu trójprzymierza, z powodu po­
deszłego wieku i zmartwień rodzinnych opuszcza 
swoje stanowisko. Posłem niemieckim w Londy­
nie ma zostać hr. Herbert Bismarck.

We Francyi opinia publiczna poruszona zosta­
ła wykryciem nadużyć i kradzieży w zarządzie 
marynarki. Clemenceau w dzienniku swym Ju ­
stice publikuje coraz to nowe dokumenty, świad­
czące o milionowych złodziejstwach, strasznym 
nieładzie w administracyi i dziwnej pobłażliwości 
ministrów, zwłaszcza osławionego Burdeau, który 
kiedyś oskarżał o potwarz Drumonta. Opinia 
publiczna domaga się śledztwa parlamentarnego, 
na które rząd nie chce się podobno zgodzić, co 
łatwo wywołać może przesilenie ministeryalne.

Arton, tak usilnie poszukiwany Arton, zna­
lazł się, sam nawet napisał list, donoszący, że 
gotów stanąć na wezwanie sądu; stracił bowiem 
wszystkie pieniądze, jakie posiadał. Hertz grozi 
również nowemi odkryciami. Dwaj oszuści czują 
się pokrzywdzonymi i istotnie krzywda im się 
dzieje wobec bezkarności, jaką cieszą się ich 
wspólnicy, którzy zajmują znowu wpłj wowe stano­
wiska i wysokie godności.

W izbie deputowanych w czasie rozpraw z po­
wodu środków, stosowanych przeciw anarchistom, 
deputowany Thivrier krzyknął: niech żyje Komu­
na, za co izba postanowiła go wykluczyć na czas 
pewien. Thivrier nie chciał wyjść dobrowolnie
1 ustąpił dopiero sile wojskowej.

Cesarz austrbacki bawi w Peszcie, obecność 
jego tam jest konieczną wobec rozłamu, jaki się 
coraz bardziej ujawnia w węgierskiej partyi rzą­
dowej, zwanej inaczej liberalną. Powodem do tego 
rozłamu było prawo o małżeństwach cywilnych, 
które popierają gorąco protestanci i żydzi węgier­
scy, stanowiący siłę stronnictwa. Wielu wybit­
nych członków wystąpiło z partyi, nie godząc się 
na projekt rządowy, biskupi katoliccy, uniccy 
i prawosławni solidarnie przeciw prawu występują, 
żydzi zaś urządzają mityngi, których uczestnicy za 
skromne wynagrodzenie, a nawet za poczęstunek 
podpisują jakie kto chce rezolucye.

W Serbii nastąpił nowy przewrót, bo tak na­
zywać należy zmianę ministeryum. Z porady 
Milana król powołał do rządu ministeryum neu­
tralne, a  jednocześnie rozkazał zawiesić proces 
przeciw byłym ministrom liberalnym i ułaskawił 
oskarżonych. Ministeryum będzie musiało rozwiązać 
skupczynę i prawdopodobnie zwoła t. zw. wielką 
skupczynę w celu zmiany konstytucyi w tym du­
chu, żeby rząd mógł mieć wolne ręce w polityce 
zagranicznej. Dzienniki ruskie w wypadkach serb­
skich widzą intrygę Austryi, której narzędziem 
jest Milan.’

Księciu] Ferdynandowi Kob-rskiemu urodził 
się syn, Zapewne pod wrażeniem tego wypadku 
■fiąd wydał względnie łagodny wyrok na braci

Iwanowów, oskarżonych o usiłowanie zamachu na 
życie księcia. Głównego winowajcę nie skazano 
na śmierć, ale na 15 lat więzienia.

KRONIKA POWSZECHNA.

Projekty i rozporządzenia rządowe. Z dniem 27-m 
stycisia przy okręgach pocztowo-telegraficznych rozpo­
częły się dla urzędników w y k ł a d y  j ę z y k ó w  fran. 
cuskiego i niemieckiego. — Według obowiązujących do­
tychczas przepisów, wniesione przezirodziców do instytu- 
cyi kredytowych w k ł a d y  na r z e c z  i c h  d zjije- 
c i, mogą być wydawane tylko tym ostatnim, w razie zaś 
śmierci dziecka, wniesiony na imię jego wkład, uważany 
jest za bezdziedziczny, rodzice bowiem po dziecku swem 
dziedziczyć nie mogą (?). Obecnie ministeryum skarbu za­
projektowało, aby rodzice lub krewni, którzy wnieśli 
wkłady na rzecz małoletnich, mogli odbierać je w każ­
dej chwili— Minister finansów zezwolił zarządowi kolei te- 
respolskiej n i otwarcie w kantorze warszawskim Banku 
państwa kredytu do wysokości 100,000 rs. na rzecz p o- 
ż y c z e k, udzielać się mających na zboże przez zarząd 
tejże kolei. Kantor Banku państwa będzie miał naczelny 
kierunek nad temi operacya i, tudzież rozstrzyganie 
wszelkich ewentualnych sporów i nieporozumień.—Wobec 
sprawdzonych wielokrotnie w drodze urzędowej faktów, 
że producenci nafty puszczają ją w handel źle oezyszczo- 
ną, wskutek czego zachodzą często wybuchy nieoddzielo- 
nych części gazo, minister skarbu wydał n o w e  przepi­
sy, które mają wejść w życie z d. 13 marca r. b. i sta­
nowią, że nalta będzie podlegała próbom odnośnie do 
stopnia czystości, że będzie określony termin prekluzyj- 
ny do sprzedawania nafty niedostatecznie oczyszczonej 
i że na przyszłość sprzedaż takiej nafty będzie podlegała 
ścisłym ograniczeniom, a to w celu zapobieżenia sprze­
daży złego materyału za dobry. — Z powodu wygaśnięcia 
c h o l e r y  w Borowie, w pow. Janowskim w Wysz- 
montowie oraz Rudzie Bałtowskiej, w pow. Opatowskim, 
wspomniane miejscowości zostały ogłoszone jako pozosta­
jące w pomyślnym stanie zdrowotnym.

— o —

Kronika społeczna. Na p r z y t u ł k i  r z e m i e ­
ś l n i c z e ,  które stanowić będą nowy wydział Warsz. Tow. 
Dóbr., zebrano już przeszło 20000 rs. Pierwszy taki 
przytułek powstanie na Pradze, na który polecono jnż 
wykonać plany i kosztorysy oraz zakupiono plac odpo­
wiedni.—Budżet towarzystwa O p i e k i  n a d  z w i e ­
r z ę t a m i  n a r .  1894 obliczony został na 3301 rs. 54 
kop. tak w przychodzie jak w rozchodzie.—Komitet oby- 
w»telski c h o l e r y c z n y  wydal bezpłatnie w ciągu ro­
ku 1893 ubogiej ludności m. Warszawy i przedmieścia 
Pragi, 166970 obiadów, a mianowicie: w kuchni taniej 
przy rogatkach wolskich 3,606 obiadów, na ul. Szeroki 
Dunaj 33,198 obiadów, na ul. Czerniakowskiej 25,854 
obiady, na ul. Targowej na Pradze 23,323 obiady, na pla­
cu Witkowskiego 18,080 obiadów, na placu Grzybowskim 
17,246 obiadów, na placn Mirowskim 7,330 obiadów i na 
ul. Burakowskiej 5,333 obiady, za które oraz za wydane 
w 1892 r. 16,000 obiadów, czyli ogółem za 182,970 obia­
dów, licząc obiad po 4 1/3 kop., komitet zapłacił rs. 8,233 
kop. 66. Niezależnie od tego, ubodzy otrzymali w listo­
padzie i grudniu 1893 r. 32,100 porcyi gorącej herbaty 
osłodzonej^z chlebem, na które wydano rs. 540, czyli 
poreya przeciętnie po l ’/r0 kop. Ogółem za obiady i her­
batę z chlebem do d. 1 stycznia 1894 r., komitet obywa­
telski zapłacił rs. 8,923 kop. 66. Od d. 1 stycznia 1894 r. 
aż do tej pory, komitet wydaje' ubogim, również bezpłat­
nie, po 800 obiadów i 535 porcyi herbaty z chlebem co­
dziennie. — Do Kalisza zjethaia trupa niemiecka, w celu 
dania 10 przedstawień w teatrze zimowym. Repertuar 
towarzystwa składa się ze sztuk dramatycznych i opere­
tek.—W  Lublinie ma być wkrótce otwarty d o m  za­
r o b k o w y  wraz z przytułkiem noclegowym i tanią kuch­
nią. Wynagrodzenie dzienne za pracę będzie w nim takie 
same jak w Warszawie t. j. 15 kop.

— o  —

Kronika ekonomiczna. Z wiosną r. b. będzie rozpo­
częta budowa d o m u  d o c h o d o w e g o  obok Teatru 
Wielkiego od strony ul. Wierzbowej i Trębackiej. — 
W lutym r. b. będą zorganizowane przy komorach k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i ;  na początek ma być otwartych 15 
kas.—Ponieważ krajowe k o p a l n i e  s i a r k i  dostar­
czają jej rocznie nie więcej nad 50,000, a przywóz ro­
czny z zagranicy dosięga miliona pudów, mają być przed­
sięwzięte odpowiednie środki celem zwiększenia produk- 
cyi kopalni krajowych, a mianowicie na Kaukazie 
i w Czarkowaeh w pow. Stopnickim gub. Kieleckiej. — 
W  Łodzi pow ¡lało nowe t o w a r z y s t w o  a k c y j n

p. t. „Towarzystwo akcyjne wyrobów wełnianych Stillera 
i Bielszowskiego". Kapitał zakładowy wynosi 1,500,000 
rs., podzielony na 1,500 akcyi po 1.000 rs.—Do ministe­
ryum dóbr państwa wpłycęło dwadzieścia podań o zezwo­
lenie na urządzenie w yjs ta w  r o l n i c z y c h  w r 
1894. Największe mają się odbyć w Kazaniu, Wołogd/ie,. 
Kamieńcu Podolskim, Ekaterynenburgu, Kiszynowie 
i Woroneżu.

— o —

" Oświata i szkoły. Podług ostatniego wykazu w roku 
1893/4 skład osobisty osób urzędujących w un  i] w e r- 
s y t e c i e  w a r s z a w s k i m  liczy: rektora, 47 zwyczaj­
nych i p. o. zwycz. profesorów, 12 nadzwyczajnych pro­
fesorów, 5 docentów, 3 czasowo wykładających, 3 lekto­
rów języków nowożytnych, 3 etatowych i 4 nadetatowych 
prosektorów, 2 astronomów-obserwatorów, 6 ¡etatowych 
i l l  nadetatowych laboiantów, 2 kustoszów gabinetów, 7 
etatowych i 43 nadetatowych ordynatorów klinik, archi­
tekta, mechanika, bibliotekarza, 4 pomocników bibliote­
karza, inspektora studnetów, 2 pomocników inspektora 
starszego pedla i 13 urzędników (.włącznie z sekreta­
rzem rady uniwersytetu), stanowiących personel biblioteki 
i kancelaryi uniwersytetu.—W Warszawie na użytek szkol­
ny postanowiono wybudować 2 gmachy, w jednym z nich 
ma pomieścić s i ę g i m n a z y u m  m ę z k i e  z interna­
tem dla kilkudziesięciu uczniów, w drugim zaś s z k o? a 
R y s u n k o w a .  Na budowę tych gmachów potrzeba rs. 
llOoOO. — G i m n a s t y k a  zgodnie z przedstawieniem 
rzymsko katolickiego kolegium w Petersburgu, ma być 
wprowadzoną do wszystkich seminaryów duchownych. — 
U n i w e r s y t e t y  w Neapolu i Pawii zamknięto- 

— o—
Nauka. Dr. Zygmunt Laskowski, profesor uniwersy­

tetu genewskiego, wypracował przy współudziale sił zbio­
rowych a t l a s  a n a t  o m i c z n y .  Koszta nakładu 
wyniosą 50000 fr. Atlas ten będzie przesłany do Lwowa. 

—O—
z literatury i sztuki. W Salonie artystycznym przy 

ul. Nowy Świat wystawione będą r y s u n k i  ś. p. Ma­
tejki, a następnie przeszło 20 sztuk obrazów, które dotąd 
znajdowały się na wystawie w sali Sukiennic w Krako­
wie.—Do salonu Krywulta w hotelu Europejskim przybyą 
dużych rozmiarów o b r a z  czeskiego artysty F. B. M e- 
d o v ic a, p. t. „Uczta Bachusa i prześladowanie chrze- 
scian," Obraz ten budził żywe zainteresowanie na wy 
stawach: w Londynie, Berlinie, Monachium i Dreźnie- — 
Dzieło p. L . Krzywickiego pod tytułem „ Ludy*  prze- 
tlomaczone zostało na język ruski i wyszło w oddzielnym 
tomie nakładem Pawlenkowa w Petersburgu. — 
Studyum Ig. Dąbrowskiego p. t. Ś m i e r ć ,  przetłóma- 
czone zostało na język ruski przez p. Gorbaczewskiego 
i wyszło z pod prasy w wydaniu oddzielnem,—Wyszedł 
z druku tom XII-ty „Pjr a c  w a r s z a w ,  k o m i t e t u  
s t a t y s t y c z n e g  o", obejmujący: Przebieg prac sta­
tycznych w kraju/ uwagi gubernatorów i władz sądo­
wych o projektach instrukcyi komitetu w przedmiocie 
statystyki ludności, ś-odki zapewniające prawidłową sta­
tystykę ludności żydowskiej, wreszcie program statystyki 
sanitarnej. — Na b u d o w ę  p o m n i k a  dla Chopina 
według opracowanego już przez budowniczego Żochow- 
skiego kosztorysu potrzeba 3000 rs . które Towarzystwo 
Muzyczne ma nadzieję zebrać przez urządzenie wielkiego 
koncertu.

— o —
Z prasy, w  charakterze wydawcy dwutygodnika 

„N i w a", który po pewnej prawie znowu zacznie wy­
chodzić, został zatwierdzony p. Teodor Szabłowski.]

— o —
Rozmaitości.

Prof. Adolf Vogt zaznacza fatalne warunki, w jakich pra­
cują z e c e r z y  w d r u k a r n i a c h .  Dlatego też śmier­
telność między nimi jest znacznie większa, niż u innych 
fachowców. W Szwajcaryi np. na 1,000 ludzi umierają­
cych na suchoty, znajduje się 72 drukarzy. Vogt robi 
uwagę, że alkoholizm nie gra tu żadnej roli, gdyż stwier­
dzono, że drukarze piją muiej od innych ludzi. Główną 
przyczyną jest wdychanie kurzu, zawierającego w sobie 
dużo ołowiu, z czego wynika zatrucie krwi, następnie 
■tłuszczenie tkanek i niedokrwistość. Więc też drukarz 
mający rumieńce to—wyjątek. Kolor twarzy mają zwykle 
blady, a często ziemisty. Jeżeli przytem zwrócimy uwagę 
na to, że drukarze pracują dziennie od 10 do 12 godzin 
w pokoju ciasnym, często nizkim, w zimie bardzo gorą­
cym i nie wentylowanym, to nie zdziwimy się, że różne 
choroby z łatwością ezerpiają się ze cerów. Dlatego też 
Vogt domaga się, aby drukarnie wzięto pod ściślejszy 
nadzór.

— o —

Zmarli, W Cannes, autor dramatyczny E u g e n i u s z  
N a s, w wieku lat 78, twórca cieszącej się wszechświato- 
wem powodzeniem sztuki „Miss Multon", napisanej przy 
współudziale Adolfa Belota „La Marquise" i mnóstwa in­
nych komedyi i dramatów.

http://rcin.org.pl
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O D E Z W A .
W przewidywaniu potrzeby nowych kilkn po­

mieszczeń dla kolonii letnich w roku bieżącym, 
grono osób, upoważnionych przez władzę, zwraca 
się do ziemian w kraju o ofiarowanie gościny na 
lato dla ubogich słabowitych dzieci warszawskich. 
Zawiadomienie o ofiarowaniu pomieszczenia jest ko* 
niecznem przed 1 kwietnia. Adres: dr. 8t. Markie­
wicz, Miodowa Nr. 3. —  Kolonie pomieszczone być 
mogą tylko w niezbyt wielkiej odległości (najwyżej 
2—3 mil) od stacyi dróg żelaznych. Koszt zaopa­
trzenia kolonii i jej całkowitego utrzymania ponosi 
sama instytucya. Najpożądańszymi są lokale, pozwa­
lające pomieścić naraz przynajmniej 40 do 50 dzieci 
(dwie grupy) z dwiema osobami dozorującemi, go­
spodynią i kucharką; kąpiel zimna, dobra, niezbyt 
odległa, jest koniecznym warunkiem.

Si. Markiewicz.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Pani Z. J. S. Adres p. N. Lwów ulica Ko­
pernika 17.

P. Si. Bsi. w Lwowie. Oczekujemy z niecier­
pliwością pracy, której jeden urywek Sz. P . nam 
przysłał.

P. Ign. w Mit p . Tom. w Rydze. Zapowiedzia­
nych korespodencyi nie otrzymaliśmy dotychczas.

Polecamy czytelnikom świeżo wydane nakła. 
dem naszym dzieło:

Alfreda Fouillée*

MORALNOŚĆ, MU  I RELIGIA
w e d ł u g  G u y a u .

(z portretem Guyau.)

Cena rs. 1 kop. 30.

O G Ł O S Z E N I A .

A B Î Q U A

SADZONKI
drzew i krzewów leśnych, parkowych i owocowych po­
leca po cenach w kraju najniższych
Zarząd lasów w Podzamczu, poczta S o b o l C W ,

gub. Siedlecka.
CJeaanllsi n a  ż ą d a n ie  ■wysiy-łają, s ię  franco.

F. Różynski.

HERBATA
J .  %. R A T Y 1Ś I S K I K G 0

d o  n a b y o i a  w ©  w ł a s n y c h  s k l e p a c l t
W WARSZAWIE,

Aleje Jerozolimskie 84-, skład główny, 
Marszałkowska 144.

Trębacka dom Szajblera.
N A  PR O W IN CYI upraszamy żądać naszej herbaty we 

wszystkich sklepach.

JAN K RZYKO W SKI
O P T Y K  D Ł E K T B O - T E C H I 1 K

SKLEP I FABRYKA
w Warszawie, Marszałkowska Nr. 109 (róg Chmielnej).

Poleca: Aparaty Elektro medyczne wszelkich systemów własnego wy­
robu, reperacye powierzonych pod gfwarancyąj. Wyrabia i urzą­
dza dzwonki elektryczne. Posiada na składzie: Szkła, Okulary, Nano- 
śniki, Termometry lekarskie, Inhalatory, Respiratory, Irygatory, Szpry­
ce, Paski i t. p. przedmioty w wielkim wyborze. Specyalne 
azpryczki do zastrzyki waii glicerynowych. Środki 

opatrunkowe i bandaże, po cenach fabrycznych.
UWAGA. Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres techniki 
lekarskiej wchodzące, ściśle według przedstawionych wzorów i pla­
nów rysunkowych.

Ceny przystępne.
Pozostałe w niewielkiej ilości egzemplarzy

M e l a  E  S P E N C E R A
nabywane być mogą po cenach następujących:
Zasady socyjologii 2 dnźe tomy. Cena rs. 4 kop. 80
Instytucy
Instytucy
Instytucy

e obrzędowe 
e polityczne 
e kościelne

30
80

K S I Ę G A R N I A

TEODORA PAPROCKIEGO I S - K I
w  "Warszawie, Nowy-Świat 41,

poleca następujące nowe dzieła, własnem nakładem wydane:
Ceysinger H. Ze znalezionych

kartek.—Maniak . . . .  1 75
Cbassang A. i Marcou A. L. E-

pos. Arcydzieła poezji epi- 
cznej wszystkich czasów i
narodów.....................................2 —

Cordelia. Mali bohaterowie.
Książka dla dzieci. W o*
p r a w ie ..............................   1 50

Dąbrowski I. Śmierć. Stndjum. 1 20
Dombliith Otto d-r Hygiena 
Dygasiński A. Wint. Wyjątek

z pamięt. winciarza. . . — 50
Hardy T. W pogoni za ukocha­

ną. P ow ieść.........................— 75
irwornicki A. M. Synowie Kai­

na. Powieść........................... l 50
Kipling R. Zwodne światło. Po­

wieść ...................................  l —
Kornig Th. G. d-r med. Hy-

giena skromności . . .  — 60
Krzyżanowski A. Mimoza- Po­

wieść współczesna . . .  X 20 
Loti Piotr. Marynarz. (Mat- lot) — 50 
Maspero G. Opowiadania hi­

storyczne. Eiipt i Assyrja 1 80 
Morosz J. Na scenie i za ku-

lisami. Historja parafjaina — 75 
Nałkowski W. Zarys geografji 

powszechnej (rozumowej).
Wydanie I I ....................  2 50

Or-ot. (Artur Oppman. Pieśni.
Piłko S. Wykład pisowni pol­

skiej w dyktandach. We­
dług uchwał Akademji U- 
miejętności w Krakowie .

Parczewska M. Obrazki . .
Perez B. Charakter od lat dzie­

cięcych do wieku dojrza­
łego Przełożył K. D.

Prażmowska T. Podarek Bab­
ci. Z ¡Ilustracjami Henry- 
ka Piątkowskiego. W opra­
wie........................................

— W  dziewiczych lasach A- 
meryki. Powieść dla mło­
dzieży. Z rysunkami. W  o- 
p r a w ie ...............................

Rodziewiczówna M. Na fali. 
Powieść współczesna . .

Rogosz J. Zerwane struny. Po­
wieść współczesna . . .

Rothe A. d-r med. Rys dzie­
jów psychjatrji w Polsce.

Szaniawski B. Dzisiejsze mał­
żeństwa . .....................

Tchórznicki J. d-r. Przewodnik 
dla służby zdrowia pod­
czas epidemji cholery. .

1 —

— 60
— 60

1 50

1 -

1 —

1 50 

1 SO
l —

— 60

—  80

Czytelnia Dzieł i Pism Naukowych
Jerozolimska 21.

Posiada 4 tysiące tomów z literatury naukowej i 80 czasopis m
Z nowości między innemi otrzymano następujące:

K. Gide. Zasady Ekonomii społecznej.
Perez. Charakter dziecka i człowieka.
Matuszewski. Dyabeł w poezyi.
Chassang-Marcou. Epos.
flHHiym. B i noHCKaxi) ayrnnaro ôynymaro.
Rocquigny. Les syndicats agricoles.
Fouilée. La psychologie des idées-forces, 2 t.
Dürkheim. La division du travail social.
Tarde. Les transformations du droit.
Hoensbroech, Mein Austrittaus, d. Jesuitenerden.
Dr. Minna Wettstein. 31/* Monate Fabrikarbeiterin. 
Hamerstein. Das preussische Schulmonopol.
Gneitze. Schillers Lehre v. d. ästetischen Wahrnehmung. 
Siguelé. La foule criminelle.
Fr. Schulze. Die deutsche Erziehung.
Conrad, Lexis etc, Handwörterbuch der Staatswissenschat­

ten. 5 t. etc.
Nowości przez pierwszy miesiąc mogą być czytane tylko na

miejscu.
Bilet wejścia kop. 5. Abonament miesięczny kop. 50.

C zy te ln ia  o tw a r ta  od  11 ra n o  do  lO  w.
fl,03B0JieP0 qeH3ypoii), Bapmaßa 21 ÜHBapa 1894 r. Druk Józefa Jeźyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16.

Redaktor i Wydawca J .  K .  I ^ o t o c k i .
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